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._BtBrg Chin z Japonią o Koreę przed- 
stawia się w danej chwili jako zawikłanie 
dość niebezpieczne, bo się zaplątały w nie 
czynnie jeszeze dwa mocarstwa: Stany Zje- 
dnoczońe i Rosys, a oba one do pawnsgo 
aan zazngażowały swą powagę, o którą 
p SGWa nierez więcej dbają, niż o honor. 
ama wezwala o pomoc Stany Zjednoczone, 
„(Ore natychmiast przyrzekły swe puśredniotwo 
1 wysłały eskadrę. Równocześnie Chiny ` za- 
prosiły „Rospę na arbitre, a ona odrszu tę 
godnoiġ przyjęła, nie apewniwszy się, czy 
sponia i Korea zgadzają się na to, — przy- 
Jęwszy zaś ów urząd, wystosowała do pokłó 
oonych wezwanie, eby niezwłocznie ustąpiły 
z Korei, poczem dopiero rząd petersburski 
zbada „rzecz i osądzi, Dla dodania mocy temu 
wezwaniu, odpłynęła z Władywostoku rosyj- 
ske eskadra ku brzegom Korei. To wszystko 
wywołało w Anglii wielkie zaniepokojenie. 
Uirzymują tam, że ukrytym maszynistą całej 
tej historyi od jej początku wj roku przeszłym 
jest carat, a io dlatego, eby mógł zabrać 
dwa koreańskie porty: Fuzan 1 Łazarew, 
uwany po chińsku Won-san. Podobno kolej 
syberyjska jost za Bajzałem tak prowadzona 
przez inżynierów, aby dotykała oceanu Spo- 
kojnego w jednymz tych dwóch portów, a nie 
w rosyjskim  Wiadywostokn, który najmniej 
pół roku pokryty jest lodami. Zabór tych por- 
tów, albo jednego z nich przez Rosyę nad- 
weręży angielską przawagę handlową w tam- 
tych stronach, wiadomo zaś, że handel jesi 
główną Brytanii siłą, której ona nikomn 
uszozuplać nia pozwała. Więc i m Londynu 
wysłano do brytańskiej Hoty na oceanie Špo- 
kojnym bardzo stanowcze rozkazy. Na tem je- 
daak nie koniec. Franoya, jako właścicielka 
Anamu, Tonkinu i całych Indo-Chin, także 
nie moża obojętnie spogłądać na terytoryalne 
zmiany na azyatyckich wybrzeżach oceanu 
Spokojnego, a wreszcie i wszystkie inne eu: 
rogejskie mocarstwa, które pozawierały z Ko- 
rə traktaty handlowe, muszą ozymnie się 
zastrzedz przeciw możliwym stratom. Tak od- 
razu dużo państw oywilizowanych, prowadzą- 
cych politykę kolomialną, zaalazło się w ko- 
nieczności bronienia swych interesów, a spra- 
wa koreańska stała się podebną do egipskiej 
lub marokańskiej. Spojrzmy teraz, jak rzeczy 
stóją W baiiej Iorc , j 
Zajęta ona jest przez dwie oboe armie — 
przez chińską 1 japońską, które nie myślą ustą- 
pić z zajątych stanowisk, pomimo uprzejmych 
rad waszyngtońskiego rządu i pomima stano- 
wozego wezwania osyi Korea jest wassalką 
Chin, ale trochę zależy także od Japonii. Mia- 
nowicie w roku 1885 te dwie mongolskie po- 
tęgi, po długiej kłótni o Koreę, zgodziły się 
na to, ka w przyszłości bądą zawsza robiły po- 
rządek w tesa królestwie wediug z góry ułożo- 
nego planu, w którym będzie ścisle określonz, 
ile wojska trzeba wjsisó 1 jakie niem obsadzić 
punkta. Otóż, gdy w maja wy bachła rewola- 
cya przeciw okrutinsżna królowi i gdy naród 
stargi po strome spiskowców, przępowaiawszy 
sobie stare proroctwo, podług którego teraźnisj- 
sza dyzastya będzie panowałe tylko 500 lat, a 
ow termin własnie się kończy, — natenczas 
Japonia zaproponowała Chinom robić wspólnie 
porzęder, ale z Pekinu odpowiedziana, że nie 
ma żednej potrzeby, bo król koreański tura da 
rudę. Król jednak nie dał rady, powstańcy wy- 
pędzili go ze etolicy, zebrali 30 tysięcy wojska 
i ogłosili deironizacyę dynastyi. Wówyzas Ja- 
onia, zawiadomiwszy Chiny, że przystępuje 
do akeyi, wysłasa 6.000 piechoty, którą po wy: 
lądowariu pohnęła w gląb raju, uspokoiła 
wzburzenie, złapała tułającego się króla, a za- 
jąwszy stolicę, zaczęła w jego imienia rządzić 
krajem. Wtedy Ohiny ocknęły się, wezwały Ja- 
ponią do ustąpienia, « gdy te nie poskutko- 
walo, wysłały także sześciotysięczny korpus. 
odpowiedź na to Japonia powiększyłą 
gwą załogę do dziesięciu tysięcy, Go ra- 
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Ustęp z podróży po Szwajcaryl 
przez Franriszka Bylickieyo. 

(Ciąg dalszy). 

W ozasio drogi zrobiiem przykre spostrze- 
żeni:, że zepomniałem sohodzić z gór, « mimo 
woli przyszły mi na pemięć te Czasy, 
Gewcntn ku Kalatówce zbiegało się całą drogę 
niemal kłusem. a, 

Była już godzina 10, kiedy stanąłem pod 
zabudowaniami poczciwego (łassera. Wszyscy 
spali, Pukać, czy nie? Chwilę myślstem, ale 
chęć wygodnego wyspauia i posilenia Się prze- 
Mogła i puśczern się dalej, Dotąd pomimo no- 
o7 widuo było, gdyż i księżyc oświetlał od 
Czasu do czasu i droga była odsłonięta; ale te- 
Taz puścił siędeszczyk i droga szłajjaxby glę* 

okim jarem. Dzięki tylko białym kamieniom 

mogłem, ją widzieć przed sobą. Noga za nogą idąc, 
usłyszejem ragle mscny szam przed sobą. Nis 
przypowivałem sobie, abym, idące tam, napotkał 
na tak obfity strumień, widocznie więc albo 
zbłądziłem, albo nagle woda przybyła. To dru- 
Ble oàazalo się prawdziwem; przez drogę pły- 
nął strumień, szumiąc wesoło. Nie podzielaiem 
byscjmniej jego humoru, gdym uczuł, że idę 
w wodzie ; tych paręset kroków dobiło mnie 
ostatecznie, tak, żu odczułem spacer, trwający 
godzin przeszło ogmnaście. Jak zdaleka widzę 
światelka na dworon w Brique, & tu trzeba 
krok za ZIOKIEM stawiać, namyślać się, próbo- 
wać i oofać sę. 


Było kilka tinut po dwunastej, kiedy sta- 
nąlem na ganku mojego hotelu. Przywitał mnie 
zaspany portyer, Zsprowadził do sali jadalnej, 
gdzie równie zaspany kelner zągtąwiał na prędce 
przygotowany posilek. ja po tych pró- 
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Korespendencye. 


Wiedeń 7 lipca. 

Duszna atmosfera ciąży nad stolicą -— te- 
atra i wystawy pozamykano, koncerta dają tyl- 
ko kataryniarze na stwierdzsnie siarej reguły, 
że Wiedeń żyć nie meże bez muzyki, kto mo- 
że, ucieka czempiędzej na wieś i to jak naj- 
dalej od miasta. Okolica bowiem bliska nosi 
zawsze jeszcze Ślady zniszczenia po gradzie, 
który dla ogrodów zwięszcza i winnio stał sią 
klęską straszną. Gor4:o dochodzące do 28 sto- 
pni do reszty zatam wreło rozwój wegetacyi. 
Skarżą się ua nie w zierwszym rzędzie posia- 
dacze winnie pod Wiedniem. W yółmilowym 
promieniu dokoła miasta, na stronie półnoano- 
zachodniej, oglądać usżna szare i żólte plamy 
gliniasiega i skalistego gruntu na stokach po- 
krytych winogradem, jakby olbrzymie wyboje, 
które wyżłobił żywic! niszozący. Już nie spie- 
rają się o to właściewwie sławnych win okoli- 
cznych, czy ich produkt wytrzymałby podróż 
na około świata, jak to w latach szczęśliwych 
często się zdarzało, kiedy bogate żniwa star- 
ozyły nio tylko na pokrzepienie wiecznie su- 
chych gurdzieli miejscowej ludności, ale i ua 
wywóz dos wielzi, 


Sławny „Nassbsiger” (wino pod Wiedniem) 


już 40.000, a nadto zimobilizowała u siebie 
sto tysiący, które w każdej chwili mogą być 
przewiezione do Korei, na co dosć jednej doby. 
Specyaliści utrzymują, że ta armia jest tak 
uzbrojona i wyówiczona, ik dorównuje nie- 
jednej europejskiej, a każdą przewyższa nad- 
zwyczajną pogu:dą życia, co jest właściwością 
żółtej rasy. Chiny nie mogą odrazu zebrać 
tyle wojska, nadto zaś jest ono całe niewiele 
warte, podobne raczej do zvieraniny obsząr- 
pańcgów, niż do armii. Zatem ma lądzie szanse 
zwycięstwa leżą po stronie Juponii. Co do sił 
morskich, to Chiuy mają znacznie więcej sta- 
tków, ale znacznie gorszych marynarzy, niź 
Japonia. Jeżeli woina wybuchnie tylko mie- 
dzy temi państwami, to — zdaniem specysli- 
stów — Japonia zwycięży, ale że to będzie 
Rosyi bardzo nie na rękę, więc prawdopodo: | 
bnie ona się wmięsza z orężem w dłoni, zaczem ; 
znów pójdzie wmięszanie się Anglii it. d, 
Wtem tkwi niebəzpieozeństwo zatergu. Zatem 
dyplomacya stara się o przywrócanie status quo, 
sle chce zaprowadzić w Korei jakieś cywiliza- 
cyjne reformy, czyli— nazywając rzeczy po imie- 
niu — wziąć króla i rząd jego w stałą kura- 
teię, zupelnie taką, w jakiej znajdował się 
Egıpi i jaka skończyła się wyłącznem zwierzch- |. 
nictwem Angli. 'laki koniec każdej wspólnej , 

kurateli odstrasza od niej Rosyę i Japonię, | był jeszcze w roku ubiegłym przedmiotem ta- 
a zwiaszcza tę ostatnią, bo ona już właściwie | kich sporów. Radzos miejski Karol Kreindl, 
zajęła Koreę, wiąc każde ustępsuwo komukol- | któzy jest szczęśliwyra posiadaczem rozległych 
wiek uważa za własną stratę. Rosya znów | parcel na Nusabergu i to najbardziej urodzaj- 
woli widzieć w Korei przewagę oc ężałych, | nych, bronił swego wina przed dotkliwą obra- 
niemal mertwycu Chin, z któremi za lat kulka | zą fachowców, utrzymujących, że wino jego 
mogłaby się rozprawić, niż przewagę Japoniii bez przyprawy sztucznej mie mogłoby odbyć 
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energicznej, ruchliwej, przedsiębiorczej, którą 
już nazywają Anglią Azy:. 

Z tyoh wszystkich powodów, koreańska 
sprawa, będąca dopiero w początku, a już obwie- 
rające widok na liczne zawikłania, z których 
każde musi się odezwać w Europie, zaczyna 
na serfo niepokoić stery dyplomatyczne. 


Ze Sianów Zjednoczonych nadchodzą co- 
raz gorsze wieści o bastówce robotniczej, która 
Już się przeksziałciła w zupełną rewolucyę, 
mającą wszystkie znamiona wojny chłopskiej, 
jak ją opisują dzieje F'rancyi, Angli i Niemiec. 
Ten ruch znaczy swą drogę mordami, pożarami 
i niszczeniera wszystkiego, co napotka, — bez- 
myślnością i zarazem okrusiaństwem. Władzy 
w euzopejskiem znaczeniu wyrazu właściwie ni- 
gdy nie było w Stanach, a teraz i cień jej zni- 
sagi, H- panuje viaas a bwziadiiuść. Prezpdeut 
Cleveland zrołał naradę ministeryainą, gtóra 
nio postanowić nie mogła, bo cokolwiekby za” 
mierzyła, wykonać nie zdoła. Prezydent chciał 
owołać pod broń oałą milicyę, jedyną armię 
Sianów, już przygotował manifest, ale zanie- 
chano tej myśli, bo się obawiano, że takie za- 
rządzenie zrobi fiasko, gdyż faktem jest, że 
cała luduość olbrzymiej repabliki dziek się na 
przeciwników ruchawki i na jej zwolenników, 
a tych znaczna większość. Jenerałżow: Miles'owi 
powierzono naczelne dowództwo nad gwardyą, 
która jest jedynem stałem, związkowsm woj- 
skiem, u liczy zaledwie kulka tysięcy osób; 
leca mie dano mu żadnej iusurukoyi, bo mini- 
atrowie mie wiedzą, jak tę ruchawkę uws- 
ŻaĆ: za sprawę całego państwa, czy też za 
sprawę każdego stanu z osobna. Dopiero nad 
tem się zastanawiają, zasięgając opinii senato- 
rów i prawników, a jednocześnie polecono mi- 
nisurowi wojny wypracować iastrukcyę, ktora 
będzie wydana, jeżcii ostatecznie zwycięży prze- 
konanie, że ruchaxka jest sprawą państwową. 
A tyzncząsem bastownicy nie namyślają sią, je- 
no barzą, co im wpadnie pod rękę 1 tworzą 
własną, pełną amiranszu armię, tóra jawnie 
się Ćwiczy na placach. Poniszozyli już wać- 
stwo kolei, magazynów i dworców, popalili wa- 
gony, mosty wysadzili w powietrze, poprzeci- 
nali druty telegraficzne — i to wazystko im 
ułatwia, rządowi utradnia zadanie. Burza rewo- 
luoyjna idzie od zachodu, od Kalifornii, objęła 
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podróży dalekiej. Tecretycznymi dowodami nie 
można tn było nikogo przekonać. Radzoa upro- 
sił tedy kapitana c. k, korwety „Saiia* pana 
Sachsa, aby zabrał z sobą w podróż do Au- 
stralii mały ładunek wina i wypróbował : jego 
wytrzymałość na promienie i żar słońca pod- 
zwrośuikowego. Pam kapitan przychylił się do 
prośby, zabrał wino i pojechał. Przez kiika 
miesiący nie o próbie nie było słychać. Aż oto 
przed tygodniem otrzymuje p. Kreindi list ka- 
pitana i dwie flaszki swego wina. W liście 
chwali kapitan „dzielnośó napoju, który od- | 
był przeprawę przez równik bez najianiejszej ; 
szkody i na równiku w styczniu spijany, przy- ; 
pomineł podróżnikom morskim daleką, piękną 
cjszyznę. Dwie butelki, któr» tyle drogi od- 
były i wróciły teraz do swego misjsca rodzin- 
nego, przesłał p. Saoks n. Kreindlowi, aby się 
zem mógł pruskog a È oporngob: zwolaani- 
ków sztucznego zaprawiania win pouuzyć o 
tem, że „Nussberger* z natury swej na wszyst- 
kie wytrzymały jest przejścia i może odbyć 
podróż naokoło świata. 

Niestety, wina nie będzie wisle ani na 
wywóz, ani na konsumcyę w samej okolicy, 
„jah się rodzi. Obok elementarnych katastrof, 

otyksją eksport rolnictwa, leśnictwa i innych 
pokrewnych gałęzi pracy niemniej dotkliwie 
ugody handlowe. Przechodzimy przez próbę 
straszną w całych Austru- Wegrzech, które oby 
nie skończyła się podcięciem Źródeł bogaatw 
całsj monarchii. Nie słuchano ostrzegających 
głosów posłów polskich, którzy wskazywali na 
miebszpieczeństwo komkurency1 resyjskuej i su- 
muńskiej, nie słuchano i węgierskich głosów. 
Fabrykanci, reprezentanci interesów ruchomego 
kapitału okazali się silniejszyzai od rolników i 
przeparli swoje życzenia pod hasłem z Niemiec 
przyjętem, że ugodom z Rosyą sprzeciwiają się 
tylko „agrarynsze*, tylko obronoy klasowego 
interesu. Rząd, zajęty myślą reformy waluty, 
zapomniał o tem, ża ohoć dla +omyśluego uda- 
nia się tej reformy konieszny jest pokój eko- 
nomiczny i zgoda z ościennemi państwami, nie- 
miej jednak potrzebną jest silna produktywność 
najszarszej warstwy ludności w monarchii. A tą 
warstwą najszerszą są nie profesorowie marzący 
o wolnym handlu, ani pośredaicy kupieocy, ani 
nawet fabrykanoi i robosnicy łubryczni, stano- 
wiący (wedle spisu ludności z roku 1890) tylko 


już środek kraja i podobno już w Nowym Xor- | 21 put. ogółu lndności, lecz posiadacze ziemi 


ku oznó jej podmuch. Bogaci ludzie tysiącami li ludnośó przy roli zajęciu, & wynosząca 62.5 pet. 


uciekają do Europy i Kanady. 


bnych marszach będę | jutro wyglądał, to dopiero | 


zobaczę, tymczasem trzeba 186 spać. 

Droga przez Simglon należy do uajpięk- 
niejszych w Aipach. Najdłuższa zo wszystkich 
dróg; prowsdzących przez szczyty lub przez 
grzełęcze, bogatą jest w przepyszue widoki i 
daje możność poznsnia najrozmaitszych, radza” 
rajobrazów. Najbliższe plamy; vo pelne 
grozy, to znów dziwie spokojne, miłe, przed- 
stawiają nieraz na szczupiej przewiizeni nagro- 
madzenie uderzających kontrastów. Już sama 
wegotacys sdaje sią jakby wyrwauą z pod roz- 
maicych klimatów 1 rzuuoną na obybii trafił. 
Obok nagich głazów, po których prócz mchów 
1 porostów, ozspia się mozolnie Kosodrzaw, zie- 
lenią się iąki, peine kwiatów, uu drzewa owo- 
cows, to grupy drzew liściastych, składające 
się na pejzażyk, raczej holenderskie iówmuy 
przypominający, aniżeli bliskia sąsiedztwo wie- 
cznych Śuiegó w, 

Przeowieństwa te jeszcze bardziej uderza- 
ją, gdy rainąwszy szczyt Simplonu, schodzi się 
ku stronie Włoch, gdy naraz owiouie wiatr go- 
rądy, Nlojący ze sobą zapach najszląchetniej- 
szych kwiatów i owoców. 

Z przyczyny długich zakrętów, jakie droga 
robi, odsładlają się nisustaunie nowe widoki, 
równie zajmujące ną najbliższych, jak i na da~ 
lekich pisnach. 

Co kilka kilometrów pobudowane są schro= 
niska (hospice), gdzie można posilić się, a na- 
wet przesOŻOWAÓ. 

Droga Salma nio przedsiawia najmniejsze- 
go niebezpleuzeństwa, a turysta moża według 
sił i wytrwałości podzielić sobie marsz na czę» 
ści, mie nkraŻAjJĄC się na nadużycie Sił. 

Pizez Simplon idą też w lecie tysiąca lu- 
dzi, nie lioząc tych, którzy dla zarobku, dla 


wszystkich mieszkańców, mających Jakiś zawód. 


interesu odbywają tę drogę po kilkanaście lub s 


ailkadziesiąt iazy du roku. 

Droga zbudowany została na rozkaz Na. 
poleona l. Budowa, rozpoczęte w i. 1800, trwa- 
ła lat sześć i kosztcwała ośninaście milionów 
frauków. Włańoiwia uazywają dr gą Simplonu 
Łrzestrzeń mnędzy Bigus « Domodossola, wy- 
tęsStąGĄ wześćdziesią. vaeść Kiiczaetrów i lyczą- 
cą dolinę Rodena z aoliną rze Toczy. 

Utrzymanie drogi jest bardzo kosztowne, 
w wielu wiejsosoh bewiem bieguie ona na pod- 
murowaniu, kilka metrów wynoszącem, to zaów 
wije się około olbrzymich poszarpanych skał, 
które trzeba było zabezpieczyć. Ale najgorszym 
psotni”iem są lawiny i strumienie. Przeciw 
pierwszym pobudowano tunele, przeciw wodzie 
sztuczne ujścia. Na wiosnę prz dstawia mimo 
to droga ta miejscami obraz zniszczenia. 

Co dzień wychodzi rano z Brique dyli- 
żans do Domadossoli, « wiezie zawsze tyle osób, 
żə mietylko trudno ztaleść miejsce, ale i sie- 
dzenie wewnąttz dyliżansu, bez swobody ru- 
chów i bez możności korzystania x widoków. 
Podróż taka należy do aobrowolnych utrapień, 
szczególnie w dzień gorący. Nie myślałam też 
o dyliżausie, ale wstawszy rano w Brique w do 
brom zdrowiu i przy woale Świeżych siłach, 
postanowiiem puścić się zaraz po południa w 
drogę. Pierwszego duia mieiem dojść do Bori- 
sal, ozternaście kilometrów, drugiego do Domo- 
doseoli, pięódziasiąt dwa. Przyznam się, że myśl 
o tej pielgrzymoo bardzo ranie bawaia. Bez 
niebezpiaczeństwa, bez wysiłku pójdę mil dzie- 
Bięć, a wśród tego przewradać będą kartka za 
kartką szereg cudownych widoków tego nie- 
zrównanego albumu, oddychać będę przepy* 
sznem powietrzem, zatrzymywać się dłużej lub 


krócej, jak tylko będę ohal Nię potrzebuję 


Rok 1894. 


Cena prenoum. nå prowint 
Miesięczna mèr. 1710 | Półroczna 
Kwartalna n_S*- | Roczna 
Za zmianę adrepn opłaca się 

Prennmeratę należy przesyłać przek 
Do przesyłana| w kopartach pienięśnych 
dodawać 6 ot, 


CENY OGŁOSZEŃ 


Uwyczajne oztosyenia ra czwarta) 
stronicy: 
Wiersz patitowy alba jego miejsce 
W „Drobnych ogłoszeniach za każda 
słowo drakiem petitowym po . 
tłustym garmendsm po . 4 
Korrespondencye prywatne za każde 
alowo dmkiam petitowym pa . . 
Nadesłane na trzeciej atroviry: 
O głoszenia, riernu 
Reklamy 
Wekio!ogia . ń d A s ` w» Ada 
Ogloszenia da „„Frengladu* przyjmuje „„RIU- 
RO DZIEKNIKOWO” al, Kr.ala Ludwika], $. 
m 0 nd 


10 oś, 
2 LLJ 


patitav y albo Jego m:: juce 30 at. 
2 


220, 


łowski. Zachód 7 


Dwie trzecie ludności w monarchii żyje z roli, a 
te dwie trzecie oddano ne łaskęi niełaskę boja: 
rów rumuńskich, pracujących najtuńszemi ludz- 
kiemi siłami na milowych obszarach, i na nie- 
łaskę producentów rosyjskich niewiedzących 50 
począć z ogromauymi swymi zapasami. 

, Za późno nieco budzić się zaczyna przeko- 
nanie nawet w kołach czyste kapitalistycznych, 
że przebrano miarę, że w Austro-Węgrzech źle 
się dziać zaczyna. 


„., Wykazy handlu monarchii z pierwszych 
pięciu miesięcy zutrwożyły wazystkioh ekono- 
mistów dbających o równowagę płatniczego bi- 
lansu państwa. Austro-Węgry potrzebują rocznie 
140 milionów na opłacenie procentów i na 
amortyzacyę długów zagranicznych. Sumę tę 
muszą otrzymać z nadwyżki eksportu nad im- 
portem; jeśli w roku jakimś nadwyżka jest 
mniejsza, wzrasta zadłużenie. Wprawdzie nie 
musi koniesznie wzrastać zadłuźanie państwa, 
może na razie u:ósć tylko prywstae zadłużenie 
obywateli. Bo państwo wybiera podatki i wy- 
biera je czasem surowo i bezwzglądnie, więa 
ma ono środki do pokrycia swych zobowiązań 
bez zaciągnięcia nowych długów. Ale rolnik, 
fabrykant, przemysłowiec, którzy mają weksle 
opłaczó w bankach, nie mogą opodatkować ni- 
kogo. Czego im ziemia nie da, konsument nie 
zapłaci, tego nie mają. Zmniejsza się przeto ich 
majątek, wzrasta zadłużenie; a że długi ciężące 
na bankach (w skoyash), na Towarzystwach, 
na prywatnych kupcach (w rimssach i wekslach 
zagranicznych) są własnością niemieckich, fran- 
ouskich, angielskich wierzycieli, przeto z ka- 
żdym milionem, o który się eksport monarchii 
pogarsza i sume pretensyi wobec zagranicy 
zmniejsza, powiększa się i wzrasta równocześnie 
za ilnżanie prywatne. Wkońcu odczuć to musi 
i państwo. Szczęściem jest, jeśli dosć wcześnie 

zwró i na to zwa zę. 


W pierwszych 5 miesiącach bieżącego ro- 
ku Austro-Węgry wysłały za 103 milionów zł. 
zboża mniej, a za 10.2 mil.złr. sprowadzi- 
ły zboża więcej, niż w odnośnym okresie ro- 
ku 1893, Znaczy to, że w samej pozycyi 
zboża w 5 miesiącach pogorszył się bilans han- 
dlowy o 20.5 mil. złr. Rosya przysłała domo- 
nurchii za 11.2 mil. złr. zboża więcej niź w roku 
zeszłym. Cały eksport w 5 miesiącach prze- 
wyksza import zaledwie o 1.6 mil. złr. podczas 
gdy w r. 1893 nadwyżka ta wynosiła 33 milio- 
nów. Są to cyfry tak wymowne, że nie można 
ich w żaden sposób osłabić wywodami o jakiems 
wyjątkowum pzzosiasniu, mieszozęsnej kcnjektne 
rze i innymi tanimi ftrazesami z biur kupiec- 
kich, jak np. takie: „Rumunia jest bliską ban- 
kractwa z powodu złego systemu uprawy roli“ 
— „Rosya wysyłała wyjątkowo tyle zboża, bo 
nie miała otwartego targu niemieckiego* — 
wreszcie „przeciw konkurencyi Ameryki mic 
zrobić nie można”. Oto pociecha, jaką nas da- 
rzą. Nie życzymy sobis wcale (a i nie wierzy- 
my), żeby Rumunia zbankrutowała. Zresztą ta- 
kie bankractwo byłoby dopiero nieszczęściem 
dla Galicyi, na którą wylałby się cały potok 
zdeprecyonowazego zboża i mięsa rumańskie- 
go. Jeśli Rosya tylko wyjątkowo tyle zboża 
wysyłała, bo targ niemiecki był zamknięty, 
dlaczego Austro-Węgry mniej wysłały zbo- 
ża, mając ten targ otwarty? A jaką czeka przy” 
szłość austro-węgierskich rolników, kiedy ro: 
syjəki produkt znajdzie ujście, w najbliższej 
kampanii, niczem nie utradniane do Niemiec? 
Czy eksport monarchii nie spadnie — wedle 
tej logiki — jeszcze głębiej ? 

Czas, aby kierownicy państwa zajęli się 
kwestyą tą, i aby skonstatowano, czy nie wy- 
pada wyjątkowemi obniżeniami taryf, zapómo- 
gami ze skarbu, wyjątkowo niskim kredytem 
przyjść w pomoc rolnictwu, 1 to przyjść w po- 
moc rychło, odważnie i energicznie, zanim bę- 
dzie zapóźno i zanim sam skarb państwa od- 
czawać zacznie pustoszące i niszozące działanie 
mylnej polityki ekonomicznej. 


— — smar 


stosować się do nikogo i do niczego, a przede- 
wszystkiem nie będę potrzebował z nikim 
w drodze mówić. 

Są ludzie, którzy czują potrzebę podziele- 
nia się natychmias; wrażeniami, kóórzy nie 
wyobrażają sobie samotności wśród szczęście, 
ale ta Bminotność ma przecież urok swój, kiedy 
zapominając o sobie, patrzymy z niemym za” 
chwytem na to, Go nas Otacza i nie szukamy 
słów do wyrażenie naszych uczuć. Jest wò- 
wczas jakieś skupienie i ciągłość wrażeń, nie 
osłabiona i nie psuta nieudolnem słowem. Nio 
lstwiejszego, jak znaleść wśród drogi towarzy- 
sza, nic trudniejszego nad znalezienie takiego, 
któryby nem nie przeszkadzał. To też siedzia- 
łam cicho w Brique z całym moim projektem 
i wysłałem zaraz rano kuferek mój na pocztę 
do Joelle na granicę Włoch, kędy miałem prze- 
chodzić, obawiając się, by jaki nieproszony to- 
warzysz nie chciał dzielió ze mną trudów po- 
dróży. 

Po godzinie dregiej popoładuiu ruszy- 
łem w drogę. Dzień był berdzo piękny i go* 
rący, chociaż niebo pokryte było chmurami, 
Chmury te jednak zachęcały tylko do drogi, 
zasłaniając od czązn do cząsu słońce ; szczyty, 
nawet bardzo wysokie, wolne były od nich. 
Chwilę szedłem drogą główną, ale doszedłszy 
do krzyża, postanowiłem usluchać rady Bsede- 
kers i wziąłem drogę krótszą. Zyskąć przeszło 
godzinę, nie jest rzeczą małą, to też zocząłem 
drapać się po stromej górze i po ślizkiej trawie, 
przeklinając w duchu pomysł skracania drogi, 
aż w końcu po męce istotnej, trwającej prze- 
szło godzinę, doszedłem do drogi nęzwinej ga- 
leryą Simplonu. 


Jest to choduik, zbudowany przes naturę, 


szerokości metra, wyłokony płytami kamieni, 
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Długość dnia g, 15 m. 34 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m. 


Działalność «inspektorów przemysłowych 
w roku 1893. 


W ubiegłym roku skończyło się lat dzie- 
sięć od powołania do życia instytucyi inspekto- 
rów przemysłowych. Jak corocznie tak i w tym 
roku wypracował centralny inspektor dr. Mi- 
gerka wyczerpujące sprawozdanie o działalno- 
ści tych inspektorów w r. 1893. Przedewszysi- 
kiem konstatuje to sprawozdanie kolosalny 
wzrost agand tych iuzssktorów, których liczba 
w ciągu dziesięciolecia zwiększyła się z 9 na 
19. Przed laty dziesięciu zwiedzili inspektoro- 
wie 2564 zmkłażów przemysłowych, w roku 
ubiegłym zaś zwiedzili 7995, Także iczba wy- 
padków, w których ozy to pracodawcy, czy też 
robotnicy wzywają inierwencyi inspektorów, 
wzmaga się stale. W pierwszym roku powsta- 
nia instytucyi inspektorów przemysło wych t. j. 
w r. 1884: było takich wypadków 100, w roku 
1885 526, w r. 1886 1359 a w r. ubiegłym 5915. 

Do sprawozdania centralnego inspektora 
dr. Migerxi dołączono sprawozdanie inspektora 
przemysłowego dla Galicyi i Bukowiny p. Ar- 
nulfa Nawratila o działalności jego w po- 
wierzonym mu okręgu. Sprawozaanie to Za- 
wiera wiele nadzwyczaj zajmujących i poueza- 
jących szczegółów. FP. Nawratil zwiedził w ubie- 
głym roku 631 zakładów przemysłowych, z te- 
go 571 w Galioyi i 60 na Bukawinie. W za: 
kładach galicyjskich, zwiedzanych przez p. Na- 
wratila, było w ruchu 119 motorów parowych, 
145 wodnych a 13 gazowych. W 397 zakładach 
nie było żadnych motorów. Główną uwagę przy 
zeszłorocznych inspekcyach zwracał p. Nawratil 
na drobny przemysł. Przy tej sposobn.ści ude- 
|rzyła go ta okoliczność, że nasi przemysłowcy 

prawie woale nie znają przepisów ustawy prze- 
mysłowej 1 niemal z regały do nich się nie 
stosują, skutkiem czego przemysł ten z trudmo- 
jścią tylko się podnosi. Aby temu zaradzić, wy- 
fdal p. Nawratil do wszystkich korporacyi prze- 
mysłowych w Galicyi, których jest 405, oyr- 
kularz z wezwaniem, aby ponczyły swych człon- 
ków o najważniejszych postanowieniach ustawy 
przemysłowej. e. 

Przedsiębiorcy przemysłowi wzywali inter- 
wencyi inspektora w 52 wypadkach, robotniey 
zaś w 127, a to 45 razy w sporach o płacę, 
17 razy w sperach z powodu oddalsnia ich ze 
służby bez poprzedniego wypowiedzenia, a 27 
razy z zażalesiami na złe obchodzenie się maj- 
strów z nimi. W 22 wypadkach uznał się in 
| spettor niekownputeninyn, X) zażwień uzuał za 
nieuza'adnione, a t 85 interwaviował przeważ: 
nie z pomyślnym skatkiem, przyczem skonsta- 
tował, że prawie we wszystkich wypadkach ro- 
botnioy okazują więcej skłonności do ustępstw, 
aniżeli majstrowie, którzy niestety często okr- 
zują brak serca. Bardzo gorliwie interweniował 
p. Nawratil w zeszłorocznym strejxu robotni- 
ków zajętych przy budowlach lwowskich i je- 
go staraniom w znacznej mierze mają robotnicy 
do zawdzięczenia te koncesye , jakie osiąg ięli. 
A osiągnęli skrócenia czasu piacy o całą go- 
dzing dziennie i podwyższenie płacy prawie o 
10 proo. W strejka tym brało udział 5000 lu- 
dzi, trwał on dziesięć dni, a ubytek w siraco- 
nym zarobka robotników wynosił co najmniej 
50000 zł. ` j 

Z uboiewaniem konstatuje p. Nawratil 
w swem sprawozdaniu, że urządzenie warste- 
tów robotniczych w Galicyi jest bardzo wadii- 
we, a zakłady przemysłowe nie wykonują wy- 
danych im w tej mierze poleceń. Lokuluości 
w fabrykach rą za ciasne, maszyny stoją za 
blizko jedna obok drugiej, Ściany i okna są 
nieczyszczone, skutkiem czego brak światła, 
w ogóle nie czynią przemysłowey nio albo tyl- 
ko bardzo mało dla zabezpieczania życia i zdro- 
wia robotników. Maszyny w tariakach n. p. 
nie mają żadnych przyrządów do wchłaniania 
nadzwyoraj szkodliwego dla zdrowia pyłku 
drzewnego. W piekarniach,  wądliniarniach i 
fabrykach kiełbas panuje na keżdym kroku 
brud i niechlujstwo. Wadliwie są urządzone 
także wszystkie młyny parowe w Galicyi, 
o młyna Leopolda Goldfin- 


która oderwały się od skał. Z jednej strony o- 
taczają go skały strome, z wystającemi głaza” 
mi, z drugiej strony prze paś ie i urwiska, na 
których dnie płynie Saliima, wpadająsa do Ro- 
danu. Kilka tylko miejse posiada ta galery 
istotnie niebezpiecznych, ale i te wystarczą do 
wzbudzenia uczucia obawy. : Przyznam się, że 
chętniebym podzielił teraz wrażenia niemile 
z jakimkolwiek towarzyszem, byle go mieć 
przy sobie. Na tej tu galeryi było już kilka 
wypadków śmierci, o których nasłuchać się 
można w Briqne i w Bórisal. Swoją drogą wi- 
dok jest wapaniały i może wynagrodzić trudy 
i obawę. Z przeciwnej strony spadają potężne 
skały ku Ssltinie, która płynie pod mojemi sto: 
pami przynajmniej o 500 metrów poniżej. Sa- 
me dolina zawaloną jest gruzami spadających 
nieustannie kamieni, a Saltina zdobywa sobie 
z całą brawurą przejście, pieniąc sią i skscząc 
wodosfadami, ale otoczenie jezt pałne rozmai- 
tości, przypominające fiordy norwegskie. Od na- 
gich głazów do bujnej roślinności jeden krok 
tylko, jedno odwrócenie do południowego słońca. 
Nigdy jeszcze mnie strome skały tak nie odpy- 
chały i syychały, jak na tej niegościnnej gale- 
ryi, a były chwiie, że siadałem na drodze z po- 
stanowieniem nie ruszenia się dalej i byłbym 
tak może dłużej pzd jedną skałą siedział, gdy- 
by nie spotkanie osobnego gatunku turysty, 
który wyszedłszy z za skał po tej samej galetyj, 
uchylił bardzo grzecznie kapelusza i wyciągnął 
rękę, prosząc o wsparcie. Był to mężczyzna o- 
koło 40 lat mający, silnie zbudowany, wcale 
dobrze wyglądający i przyswolcie ubrany. Mó- 
wil żargonem włoskiii, właściw ym gósalom, a 
gadatliwość jego zdradzała by walca żebraczego, 
co to widocznie po drodze Simplonu, jak wielu 


innych, się włóczy. ' D) 
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gera w Jarosławiu. O spostrzeżonych brakach 
i wadliwościach zrobił p. inspektor doniesie- 
nie do kompetentnych władz przemysłowych. 

Wypadków nieszczęśliwych zdarzyło się 
w ubiegłym roku 781, z tych 67 skończyło sią 
śmiercią, a winą tego jest prawie wyłącznie 
niə zastósowanie się do istniejących przepisów 
i niedostateczny nadzór nad robotnikami. Naj- 
więcej nieszczęśliwych wypadków zdarza się 
w tartakach ; w jednym tylko z tartaków ga- 
licyjskich zdarzyło sią ich w ubiegłym roku aż 
121. Właściciele tartaków nie chcą nawet ase 
turować swych robotników, utrzymując, że są 
to robotnicy leśni a nia przemysłowi. 

Na dowód, jak okropne stosunki panują w 
naszych tartakąch, przytacza p. Nawratil kilka 
przykładów. W pewnym tartaku na Bukowinie 
n. p. był kocioł parowy załatany blachą. W bla- 
sze tej powstał nagle otwór TOO mm. długi a 
223 szeroki, gorąca woda wylała się a 14 ozób 
literalnie ugotowało się w niej. Siedm z nich 
amarlo w kilka godzin po oparzenin, reszta zo- 
staia kalokami na całe życie. W innym tarta- 
ku miano fagi we wnętrzn małego kotła zaki- 
towe mięsza”iną z opiłków żelaza, siarki i 
salmiaku. Kotlarz wszedł do wnętrza kotła, aby 
dokonać tej czynności a drugi robotnik wszedł 
za nim,aby rau poświecić. Po niejakim czasie 
wydobyto obu udaszonych, gdyż wnętrze ko- 
tła napełnione było zabójczymi gazami. Gdyby 
jednak prz:d rozpoczęciem tej roboty wydmu- 
chano mischem wnętrza kotła, uniknęłoby się 
tej katastrofy. — Zbiorniki wody w młynach 
prawie nigdy nie są opatrzone barysrą, skutkiem 
czego zdarzają się wypadki utonięcia robctaików. 

W fabrykach zapałek zdarzyły się dwa 
wypadki straszaej choroby? t. z. nekrozy (t. j. 
prucknienia kości skutkiem działa nia fosforu). 
Wina tego leży w tem, ża fabryki te używają 
fosfora ordynarnego, w najwyższym stopniu 
szkodliwego dla zdrowia. 


III Zjazd techników polskich. 


Lwów 10 lipca. 

W dalszym ciąga wczorajszych posie- 
dzeń sekcyjnych, sakcya inżynieryi na wnio- 
sec p. Edmunda Libańskiego, który wygłosił 
odczyt p. t. „Technika w obec kwestyi społa- 
cznych”, uchwaliła, ażeby przy wszystkich ro- 
botach i instalacyach inżynierskich, zwracano 
uwagę na zdrowie i stosunki sanitarne zatrn* 
dnionych a w pierwszym rzędzie robotników, 

Na wniosek rektora politechniki dra 
Dziwińskiego, uchwalono przedłożyć plenarne- 
mu posiedzeniu następującą rezolucyę : III zjazd 
techników polskich popiera usiłowania kole- 
gium prcfesorskiego politechniki lwowskiej w 
celu wyjednania drogą odpowiednią dla ukcń- 
czonych słuchaczy politechniki tytułu doktora 
nauk technicznych. = 

W końcu przyjęto wniosek p. Liewińskie- 
go, aby zjazd poparł reformę ustawy o domach 
robotniczych. 

W sekoyi technologii chemicznej p. Ma: 
deyski wygłosił referat p. t. „O zastosowaniu 
elektryczności do czyszczenia soków onkro- 
wych“, a prof. Łazarski objaśniał model no- 
wego pieca do spalanie dyma. 

W sekocyi górniczej dyskutowano sprawę 
założenia osobnego Stowarzyszenia górników. 
Niektórzy z mówców przemawiali za tem, aby 
górnicy połączyli sią z Tow. politschnicznam 
rw celn porozumiania sią tera Towgrzy* 
stwem w sprawie odpowiedniej zmiauy statu- 
tów wybrano komisyę złożoną z pp.: Win: 
dakiewicza, Bo:heńskiego, Gaszowskiego i Prze- 
tookiego. z 

Jutro na posiedzeniu sekoyi technologii 
chemicznej odbędzie się narada techników 
w sprawie zakładania cakrowarń w Galicyi. | 

Wczoraj po południa technicy zwiedzali 
gmach sejmowy, Zakład imienia Ossolińskich, 
centralną stacyę tramwayu elektrycznego i fa- 
brykę dachówek p. Lawińskiego za rogatką ja- 
nowską Fabryce tej oddawali wielkie pochwały 
za ład w niej panujący i za zastosowanie 
w niej wszystkich najnowszych ulepszeń. Po 
zwiedzeniu fabryki gospodarz zaprosił gości na 
przekąskę, podczas której wznoszono kilka to- 
astów: na powodzenie zjazdu, na pomyślność i 
rozwój fabryki, zdrowie gości z innych dziel- 
nio itd. 


z 


* * 

Dziś o godzinie 9əj odbyło się zebranie 
w.zystkich uczestnił ów zjazdu, na którem wy- 
głoszono zajmujący odczyt „O wentylacyi i 
centralnem ogrzewaniu.“ Następnie p. Da- 
rowski zdał sprawę z działalncści komisyi sło- 
wnikowej Towarzystwa politechnioznego. 


MAŁY FELJETON. 


SŁOŃCE 
przez Kamila Flammariona. 


Słońce zwraca na siebie teraz wyjątkową 
uwagę astronomów, przechodzi bowiem okres 
niezwykłej działalności, jakiej nie ZAD WAŻANU 
z górą lat dwadzieście. Plamy na niem są tak 
wielkie, iż możn je często dostrzedz gcłem 
okiem, gdyż niektóre z nich pięć do siedmiu 
razy p zewyższają średnicę ziemi. Jego po- 
wierzchnia błyszcząca, paląca się jak ocean 
ognia, pozostawia po za sobą odbłyski i plo- 
mienie wysokości pięciu do sisdmiu tysięcy ki- 
lometrów! Oisziewające różowa obłoki „przebie- 
gają przez tę błyszczącą atmosferę. Działalność 
ta nie pozostaje u nas bez skutków. Pomimo 
odległości 149 milionów kilometrów, oddalają- 
cych nas od słońca, wyżwa:za Ono NA ziemi 
ciekawe zakłócenia magnetyczne, Gada Ryk 
na igłę magnetyczną, sprowadza, liczne 1 diu- 
gotrwałe zorze północne 1 prawdopodobnie na 
rzeczy i stworzenia wywiera wpływ, którego 
wielkości i znaczenia nauka nie była jeszcze 
w stania ckreślió dokładnie. Jakaż więc Jest 
natura tego przedziwnego ogniska, cd którego 
promieni zależnem jest życ,e ziemi i nasze lo- 
sy, które co pewien okres dość nieregularny, 
lecz mniej więcej trwający przez lat dwana- 
ście, jakby pod działaniem olbrzymiego miecha 
rozżarza się kolejno i przygasa? Czyż my, pi- 
gmejes, na nio nieznaczącej kuli, zgubionej 
w przestworzach, możemy mieć pojęcie o wiel- 
kości i potądza tego kolosalnego paleniska, roz- 
taczającego wokoło światło i ciepło? - 

Spróbujmy najpierw wyobrazić sobie tę 
kulę, mającą 1,2838 000 razy więcej. objętości od 
naszej ziemi. Czyż nasza wyobrażnia jest w sta- 
nie zdać sobie sprkwę Z podobnych wymiarów ? 
Srednica słońca jest sto 08m i pół raza większa 
od średnicy naszej planety. Chcąc uczynić do- 
kladne porównanie, należałoby postawić banię, 
mającą dwadzieścia dwa metry średnicy (więk- 
szą od paryskiego Panteonn) i przedstawiającą 
słońce, a przy niej mały balonik dziecinny, 
mający 22 oeutymetrów, który wyobrażałby 


ziemię, 


Słońce waży 324.600 razy więcej od na- 
Szej kuli ziemskiej; jest to masą, zapewniająca 
mu pierwszeństwo w całym jego systemie. Gdy- 
by można było umieścić słońse na olbrzymiej 
wadze, na drugim jaj końcu dla równowagi 
trzebaby położyć 324000 kul ziemskich. 


Wszystkie metody potwierdzają dokładność | nifestacyą w dniu 17 kwietnia. 


tezo rachunku. Najprostszą metodą zmierzsnia 
odległości jest obliczenie czasu, w którym dany 
przedmiot mógłby ją przebiedz. 

Przypuśćmy np. že pociąg pośpieszny, pu- 
szozony z szybkością kilometra na minutę, czyli 
60 kilometrów na godzinę, bieży nie zatrzymu- 
jąc się na stacyach. Podróż do słońca trwałaby 
w takich warunkach 2,483.338 godziny, czyli 
108.472 dni, czyli 283 lata. Wyjechawszy w ro- 
ku bieżącym, pociąg stanąłby u eslu w roku 
2177. Ala pociąg kolejowy, nawet pośpieszny, 
biegnie zbyć wclno, wybierzmy inny sposób 
daleko szybszy. Wiadomo, iż wrażenia odbieramy 
przez mózg. Ukłówszy się lub sparzywszy no- 
ga ból uczuwamy z pomocą mózgu. Gdybyśmy 
przecięli nerw, służący do komunikowania tego 
nozucia, moglibyśmy upiec całą nogę, nia do- 
znając nsjmniejszego bólu. To odbierania wra- 
żeń nie jast natychmiastowe; fizyologowie obli- 
czają jana 28 metrów na sekundę. Otóż przy- 
puśsómy, że jakiemuś dziecku zachciało się słoń- 
ca i że piastunka zgodziłą się na to. Przy- 
pusómy dalej, iż dziecię ma ręce tak długie, że 
może dosięgnąć słońca i poparzyć sobie palce. 
Dzieczo to nie uczałoby nigdy poparzenie. Do- 
rosłoby, zestarzało się, umarło, zawimby nczuło 
ból, który dopieropo upływie 168 lat nerwy 
przekezałyby jego mózgowi! 

Odległość ta, jak widzimy, jest istotnie 
olbrzymia. Pomimo tego oddalenia, siła sło- 
neczna jest tak wielka, że ciepło, jakie udziela 
ziemi, wystarcza do wytworzenia na niej 
wszystkich zjawisk życia roślinnego, zwićrzę- 
cego i ludzkiego. Jak pewną jest rzeczą, że 
siła, pobudzająca do biegu zegarek, spoczywa 
w ręce, która go nakręca, tak nie ulega wątpli- 
wości, iż wszystko, co żyje wokoło nas, ozer- 
pie silę cd słońca. Bez niego nie byłoby ani 
wody, ani powietrza, gdyż wszystko stałoby 
się warde i bryłowąte. Woda, która płynie, 
wiatr, który wieje, strumień, który szemrza, 
deszcz, który pada, drzewa, które sią okrywają 
zielenią, kwiaty świetnych kolorów, ptaki za- 
wodząca piosenki — cała to życie zasila słońce. 
Drzewo, ogrzewające nas zimą — to zapasy 
słońca. Oliwa, gaz, elektryczność — to także 
słońca. Siłę, ogrzewającą słońca określono w 
ten sposób, iż starczyłoby jej na zagotowanie 
do temperatury wrzenia i utrzymania w tym 
stanie przez godzinę 900 miliardów kilometrów 
kubicznych wody, będącej w  temperatu:ze 
marznięcia. Wobec tego gorąca, cóż znawzy 
dziesięć, dwadziessia lub pięódziesiąń tysięcy 
stopni ciepła ? 


. mma 
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KRONIKA. 


2 Warszawy doncszą: Wczoraj i dziś ogło- 
szono wyroki wielu osobom, aresztowanym za ma- 
Z 240 pociągnię- 
tych do odpowiedzialności (oprócz 289 zatzymanych, 
aresztowano dnia 27 maja znanego pisarza ludo- 
wego Mieczysława Brzezińskiego, na podstawie de- 
nuncyacyi jakiegoś szpiega), około 160 osób ska- 
zano na zesłanie do Rosyi, przeważnie do gubernii 
północnych i wschodnich. Do pierwszej kategotyi 
należą skazami na 4 miewiące więzienia i trzy lata 
pobytu w gnberniach Archangielskiej, Ołonieckiej, 
Wołozodzkiej, do drugiej — na 8 miesiące więzie- 
nia i 2 lata pobytu w guberniach Permskiej, Ufim- 
skiej, Wiackiej i Orenburskiej, do trzeciej wreszsis 
skazani na 2 miesiące więzienia (otecnie już wy- 
fuszczeni) którzy będą zesłani do gubernii Kostrom- 
skiej, Symbirakiej,j Nowogrodzkiej, Tarabowskiej, 
Tulskiej, Ozłowakiej i Kurskiej, Wolno wybrać sgo- 
bie gubernię z liczby wskazanych, ale do każdej 
musi jechać mniej więcej równa liczba osób, nele- 
żących do danej kutegoryi. Kobiety zaliczono prze- 
ważnie do pierwszej i drugiej kategoryi. Nejsuro 
wiej ukarano radsktura; Głosu, Józefa Potockiego, 
któremu oprócz 4 miesięcy więzienia grozi 5 lat 
pobytu w gubarniach północnych. 

Z pozostałych 80 osób- kilkanaście zupełnie 
uwolniono od gosia, inni zaś, którzy 
siedzieli 6 tygodni w więa:dnin, mają być w miejscu 
zamieszkania oddani pod dozór policyi, 

Takie tedy są następstwa dziecinnej demon- 
stracyi, z której Polska tę tylko korzyść odniosła, 
że 160 młodych osób zostania wykolejonych na całe 
Życie. Ale to nie nauczy amatorów „budzenia du- 
cha“ za pomocą czizych ulicznych manifestacyi. Ci 
ludzie chyba nigdy nie zrozumieją, że szkoła patry- 
otyzmu jest to gzkcła powclnego wyrabiania cha- 
rakterów za pomocą pracy, moralnego życia, cią- 
głego pamiętania o tem, że tylko ten może być 
debrym Polakiem, kto jest dobrym i moralnym 
człowiekiem. 

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, po- 
wraca jutro rano z Wiednia do Lwowa. 

Mianowania. Minister fzansów mianował star- 
szych inspektorów podatkowych : Emila Hochleitne- 
ra, Longina Rzepeckiego i Alojzego Rejshera radz- 
cami finansowej dyrekcyi, delej inspektora podatko- 
wego Alfonsa Borowskiego, mejącego tytuł i cha- 
rakter starszego inapektora podatkowego i inspekto- 
rów podatkowych Edmunda Hiolakiego, Aleksandra 
Stesłowicza, Alfreda Zcffsla, Franciszka Smolkę, 
Wład. Gajdę, Antoniego Łuckiego, Alfreda Wellesa, 
Franc. Dziuszyńskiego, Justyna Czapelskiego, Ka- 
rolą Ozermaka i Waleryana Olszewskiego starszymi 
inspektorami podatkowymi w obrębie gal. krajowej 
dyrekcyi skarbowej. ` 

Slub. W sobotę odbył się w zborze ewangie 
lickim związek małżeński pomiędzy panrą Anną 


Gdyby istota, zdolna wytrzymać taką Zacharyewiczówną, córką profesora politechniki, a 


temperaturę, położyła się na rozpalonej do bia- 
łości blasza lub w strum'esiu roztopionego 
metalu, doznałaby uczucia, iż spoczywa na 
śniegu. Gdyby słońce zbliżyło sią do nas na 


dr. Włodzimierzem Godlewskiw, kandydatem adwo- 
kackim. 

Eksplozyą na wystawie. Aparat fotograficzny, 
fnngujący na placu wystawy, stał się wozoraj przy- 


odległość księżyca, ziemia cała roztopiłaby się | Czyną kalectwa jednego człowieka. Niejaki Wilhelm 


jak kulka woskowa. 

. _ Słońce podtrzymuje ziemię w przestworzach 
i zmusza ją do obiegu jak kamień, wyrzucony 
z procy. W ogólnym układzie systemu sło- 
nesznego, ziemia jest położona względnie dość 
blisko słońca i zgubiona w jego promieniach. 
Mara, Japiiar, Saturn, Urania, Nspiasy są zau” 
oznia więcej oddalona. Światło, przebiegające 
800.000 kilometrów na sskuade, potrzebuje 
tylko ośmiu minut i trzynastu sekund, żeby 
dostać się od słońca do nas. Przyciąganie 
ziemi przez słońce wywiera wpływ prawie 
natychmiastowy. Jesteśmy więo wychowańcami 
słońca, którego czynności z natury rzeczy mū- 
szą rmieć bliski z nami związek. 

Powierzchnia słońca, obserwowana przez 

telaskop lub fotografowana (oo dokonywa się 
co dzień, jeżeli nie co godzinę), nie przedsta- 
wia się jednolicie i nie posiąda blaska je- 
dnako czystego i jednostajnego, jakby to mnie- 
mać można, ale jest ziarnista i okryta plama- 
mi rozmaitych wymiarów. Ta powierzchnia 
(pkotosphere) nie jest ani stałą, ani płynną, 
ani złożoną z gazów ; jest to warstwą pyłu 
świetlanego, niby obłoki zapalne, składające 
się z cząstek metalu, do białości rozpalonego. 
Wszystko to pływa w oceanie gazn, lecz gazu 
bardzo gęstego, gdyż zbliżoaego pod wzglę- 
dem gęstrści do wody. Plamy są otworami 
w tej atmosferze. S:odek każdej p'amy wydaje 
się nam ciemnym, lecz jest to tylko efekt 
kontrastu, gdyż i ów ciemny środek jest 
w istocie dwa tysiące razy jaśniejszym od 
księżyca w pełsi. Do każdego ciemnego 
środka w plamie zbiegają się języki ogni- 
ste, mające 20.000 kilometrów i więcej dlu- 
gooi. Wokoło słońca roztaczają się gazy palące 
i tworzące warstwę, grubą na 15000 kilometrów. 
Warstwie tej nadano nazwę „chromosphóra”. 
W gazaca tych przeważa wodoród. Warstwa 
ta posiada kolor różowy, zupełnie przeztoczy- 
sty. Ztamtąd biorą początek owe płomienia ko- 
loru różowego, o których wspominaliśmy. I da- 
leko poza gwiazdę słoneczną rozciąga się ko- 
rona świetliste, ns którą obeosie zwraca się 
uwsga astronomów. W obserwatoryum pary- 
skiem p. Deslandres zajmuje się od pewnego 
czasu fotografowaniem tych płomieni. 
„, „Płomienie owe ulegają zmianem, podobnie 
jak i plamy. Najsiększa ich działalność ob- 
jawiała się w roku 1871, mniej silną obserwo- 
wano w roku 1883, a obecnie od sześciu mie- 
sięcy działalność ta znajduje się w stanie pod- 
niecenia, przewyższającym wszystko, co się 
działo poprzednio. Okres tej fuktuącyi wynosi 
dziesięć lat i przyczyny tego zjawiska są nam 
dotąd nieznane. 

„(To najciekawsze, że ta działalność słońca 
znajduje echo na naszej planecie, objawiające 
się w niezwykłej ruchliwości igły magnesowej. 
Zachowanie się bussoli świadczy czasami, ża 
wielki zamęt magnetyczny objawia się zarówno 
w Europie, jak i w Amsryca. Od czasu do 
czasu telegrafy i telefony zawieszają swą dzia- 
łalność. 

I wobeo tego opowiadają nam jeszcze o 
próżni pomiędzy gwiazdami! 

Straszne barze słoneczne, w porównaniu 
z któremi nasze największe huragany, nasze 
grzmoty, wulkany i trzęsienia ziemi można po- 
równać z uśmiechem dziecięcia w kołysce, ob- 
jawiają się jednocześnie i w światach sąsiadu- 
jących z nami: na Marsie i Wenerze. Istnieje 
więc z temi planetami pewną komunikacyą te- 
legraficzna, a nawet można powiedzieć tele- 
foniczna, 

Któż może ręszyć, czy wkrótce jaki Edi- 
son mie wynajdzie sposobu oryentowania się 
w tych objawach słońce i w zakłóceniach ma- 
gnetycznych w światach sąsiednich: na Marsie 
1 Wenerze. Być może, iż zakłócenia owe prze- 
Jawiają się jak u nas w zorzach półnoonych. 


Niettsdosf, przysłany z Berlina do obsługi tego a- 
paratu, poszedł tam z pakankiem, w którym znaj- 
dowały się materya wybuchowe, między ianemi 
collodiam. Skutkiem nieostrożnego zapalenia papie- 
rosa, collodinm eksplodowało ze strasznym hukiem 
i nieszczęśliwy małodzienigc w jedn:j chwili leżał 


Mne- ziemi x posasrpanenci pielsiemi, ze zgrnoboterą” 


prawą ręką i z wyzalonemi oczami. Wediug infor 
macyi zasiągniętych dzis rano, pozostaje on ciągle 
w stanie bezprzytomnym i nie wiadomo czy uda 
się ocslió mu życie. Ręką smputowano mu. 

Popis w zakładzie głuchoniemych odbędzie się 
14 lipca o godzinie 10. 

Zmiana własności. Dobra Skorodne, w po- 
wiecie liskim, nahył Aleksander Udrycki od spad- 
kobierców Jogla Liebera za kwotę 150.000. Mają- 
tek ten, aczkolwiek pozostawał w rękach Żydow- 
skich, posiada kilkaset morgów lasu prawdziwie 
dziewiczego. 

Ze ster adwokackich. Dr. Aleksander Vogel, 
redaktor Gazety Narodowej i dr Wincenty Bala- 
ban, były adjunkt prokaratoryi skarbu, zestali w,i- 
sani na listę adwokatów z miedzibą we Lwowie i 
otworzyli wspólną kanselaryę adwokacką. 

Muzyka 30 pułku pod tatntą p. Rolla grać 
będzie dziś przed gmachem głównej komendy. 

Koncert Pollaka I Myszugi. Po ukończonych 
koncertach zbiorowych, pierwszym koncertem solo- 
wym w hali muzycznej na wystawie będzie jutrzej- 
szy (środa 11 tm.) pod względem programn i wy- 
konania zapowiadający się jak najświetniej. Teodor 
Pollsk, najlepszy obecnie wirtnoz pianista lwowski i 
Aleksander Myszaga, chluba polskiej opery, wystę- 
pają tu jako koneertauci. Wobec tego wszelkie 
slowa zachęty są zbyteczne, obydwaj bowiem mają 
ustalone i szerokia uznanie, œ popyt o bilety (kaię- 
garaia Jakubowskiego i Zadurowicza) świadczy Wy- 
mownie o zainteresowaniu sią tyu koncertem. 

Wścieklizna. W Tarnopolu wydarzył się na- 
stępują+y wypadex. Przed trzema tygodniami rot- 
mistrz br. Banberg posłzł do kurszmida swego Szwa- 
dronu chorego pieska pokojowego. Piesek ten pod- 
czas wlewania mu w pysk lekarstwa ukąsił lekko 
kurszmida Tilla i służącego, jecz Żadgn z nich nie 
przywiązywał do tego wielkiego znaczenia. Dopiero 
po trzech tygodniach okazały się równocześnie 
u obydwóch  skaleczonych objawy wodowstrętu, 
wskutek czego przeniesiono ich natychmiast do 
wojskowego szpitala. Jenerał |Farkas zatelegrafował 
do Budapesztu, opisując pokróżce objawy choroby i 
prosząs o wskazówki postępowania. Odpowiedziano 
mu, że jeżeli dotąd nie było jeszcze gwałtownych 
napadów, w takim razie należy chorych bezzwło- 
cznie wysłać do Budapesztu. Stosownie do tej in- 
strukcyi wysłano tam wczoraj Tilla, u którego ob- 
jawy wścieklizny są łagodniejsze, służąry zaś, któ- 
ry miał już gwałtowne ataki, pozostaje w Tarnopo- 
lu. Karazmid Till ma młodą żonę i dwoje dzieci. 
Obydwóch chorych od początku otoczył prawdziwie 
ojeowską opieką jenerał Farkas, po kilka razy na 
dzień odwiedzał ich w szpitalu i doaiadywał się o 
ich stanie. W calym Tarnopola wiadomość o tym 
wypadku zrobiła silne wrażenia, Policya zarządziła 
godki ostrożności. ! 

Zabójstwo o konie, Kornel Zarowski, były 
leśniczy w Wołkowcach pod Borszczowem, pokłócił 
się ze swoim bratankiem o konie, które każdy 
z nich chciał użyć do innej roboty. Błahy ten za- 
targ stał się powodem katastrofy. Stary Żurowski 
howiem, w trakcie sprzeczki, wszedł do pokoju, 
z całą fiegmą wyniósł z niego strzelbę, otanął na 
progu i wymierzył do bratanka, siedzącego na wo- 
zie. Padły dwa strzały prosto w pierś chłopca, oba 
śmiertelne. Kiedy nieszczęśliwy konał, brocząo się 
we krwi, stary spokojnie rozmawiał z ludźmi, któ- 
rzy na odgłos strzałów zbiegli się z sąsiedztwa. Na 
pytanie, jak mógł dopuścić się tak okropnego czy- 
nu, powiedział, że jako mężnzyzna, nie mógł znieść 
niesubordynacyi bratanka. Źarowskiego uwięziono i 
odwieziono do Tarnopola, 

Aresztowanie lekarza kąpielowego. Tych 
z naszej publiczności, którzy jeżdżą do Trenczyna 


interesować będzie wiadomość, że tamtejszy lekarz 
dr. Fried został aresztowany i oddany sądowi kar- 
nemu. Sprawa się łączy z procesem jego brata 
Aleksandra Frieda, byłego urzędnika budapeszteń- 
skiego Banku kaudłowego. Ów Aleksander Friad 
skazany został niedawno na parę lat więzienia za 
fałszowanie weksli. Podczas procesa otrzymał eędzia 
liet podpisany przez jakiegoś barona Trauns, który 
się sam obwiniał o fałszerstwa, zarzncane F'riedowi, 
a pelicya dostała anonim zawiadamiający, że to br, 
Traun popełnił defrandacye W banka kandlowym. 
Owoż pokazało się, Że oka te listy pisał dr. Fried, 
lekarz trenczyński, aby brata swego uniewinnić. 
Nadto są poszlaki, że ułatwił ma ucieczkę, dzięki 
któ:ej uchylił się od kary. 

Sprawa o cerkiew. Diło w numerze z go- 
boty donosi w korespondencyi z Monasterzysk o gor- 
Bząnem zajściu, jakie miało sią tam zdarzyć koło 
cerkwi. Tamtejszy proboszcz gr,-kat, ks. Podlaszecki 
zarządził pobicie gontami moru, okalejąsego cer. 
kiew, wrzekomo za zgodą burmistrza, Skoro jednakże 
robotnicy z.częli przybijać gonty, zbiegli sią żydzi 
i „łacianicy* na cmentarz, a zjawił się także ġan- 
darm, który okazawszy pisemne upoważnienie bur- 
mistrza, zakazał dalezej roboty, a nawet kazał zry- 
waó jnż przybite gonty. ‘trony przesiwne zaczęły 
wymyślać sobie i wzajemnie się obrzncać kamie- 
niami, a ks. Podlaszecki na darmo starał się zapo- 
biedz awanturze, tłómaczył Żandarmowi, aby gon- 
tów nie kazał zrywać, eddewał siebie w porękę, ża 
zaniecha dslszej "roboty aż do wyższego orzeczenia 
w tei Bprawie, ala daremnie i zraniony musiał 
wreszcie odejść. Zrywsnia gontów nie choieli się 
podjąć chłopi Rusini, ani żydzi, którzy powiadali: 
Gegen Kirche will ich neszt, ale mimo Święta 
podjąć się mieli „łaciunicy*. « 

Tyle Diło; historya ta wydaje się nam wy- 
soce nieprawdopodobna, prosimy więc czytelników 
naszych w Manasterzyskach o wyjaśaienie sprawy. 

W sprawie ulg taryfowych dla robctników 
rolnych otrzymaliśmy od jednego z naszych ziemian 
następujące uwagi: Na kolejach państwowych w Ga- 
licyi obowiązuje postanowienie taryfowe dla prze- 
wozu robotników, które orzeka, że dotycząca dy- 
rekcya udzieli 50 pet. opustu tylko w takim rnzie, 
gdy przestrzeń przebyć się mająca wynosi najraniej 
300 kilometrów, 

Wiadomo, że są w naszym kraju okolice ob- 
fitujące w robotnika, szukającego zarobku na czas 
Żniwa, jak np. w Łafńcuckiem, skąd podczas źniw 
każdej niedzieli parę tysięcy ludzi przybywa do Prze- 
worska, tam zawiera ugody z ziemianami i rozchodzi 
się na robotę po folwarkach. Są znown inne okolice 
kraju, mało zaludnione, które własnemi siłami plo- 
nów z pola zebrać nie mogą i muszą do roboty 
najmować ludzi z dalszych okolic. Leży więc w in- 
teresie klasy robotniczej, równie jak i ziemian, żeby 
przewóz robotnika koleją był ułatwiony, gdyż spro- 
wadzanie sił roboczych z powiatów o kilkadziesiąt 
kilometrów odległych, ze względu na wysokie koszta 
taryfowe, byłoby możliwem jedynie przy obniżeniu 
dzisiejszej ceny jazdy do połowy. 

Sprawę ulg taryfowych dla przewozu robotnika 
podczas żniw, na mniejszych postrzeniach . kolejo- 
wych, podniósł już jeden z ziemian na przedostatnich 
posiedzeniach galicyjskiego Towarzystwa rolniczego 
we Lwowie, którego odniesienie się w tej sprawia 
do dyrekcyi kolei państwowej pozostało bez skntku. 
Byłoby zatem pożądanem, Żeby Towarzystwo na od- 
mownej odpowiedzi tej nie poprzestało, lecz odniosło 
się jak najspieszniej do prezydyum kolei państwo- 
wych w Wiedniu i wyjednało na nadchodzące żniwa 
wspomniane ulgi taryfowe. Spodziawać się należy, 
Że p. prezydent Buińsuki, jako nasz rodak, słuszne 
nasze Żądanie uwzględnić zechce. : 

Z Felsztyna piszą nam: Kólko rolnicze w Fel- 
sztynie — dzięki szczególniejszej opiece Kościoła, 
poparciu szkoły i życzliwości obywatelstwa miano- 
wicie też p. Stanislawa Katyńskiego, właściciela dóbr 
ziemskich, cichego wprawdzie ale dobrze znanego ta 
filantropa i szczerego przyjaciela ludu — zapisze 
dzień 29 czerwca rb. do najpiękniejszych w roozni- 
kach swego istnienia. 

Oto po kilku łatach walki z uprzedzeniami u 
jednych, z niechęcią u drugich i złośliwością niektó- 
ręch żywiołów, odniosło wreszcie zwycięstwo. Kilku- 
dziesięsiu członków (mieszczan i włościan) podało 
sobie ręce, a mając sobie bezpłatnie przez panę Bt. 
Katyńskiego ofiarowany lokal w najlepszem i najbez- 
pieczniejszem miejscu, zurządziło naprzód poświęcenie 
jego, nazajntrz nabożeństwo, a wkońcu otwarcie 
„sklepu towarów mięszanych* i w nim skromne 
przyjęcie. 

Pięknie przemówił do licznie zgromadzonego 
lndu obu obrządków miejscowy proboszcz łaciński, 
zwracając uwagę na potrzebę łączenia się na grunoie 
religijno-narodowym w takie Towarzystwa, które 
mają na celu chwałę Boga, miłość Kcśsioła, dobro 
Ojczyzny, zdrową oświstę i pomyślność ludu A że 
do takich należy Towarzystwo „Kółek rolniczych“, 
przeto ałusznie zachęcał do rozpowszechniania i pia- 
lęgnowania ich w kraju naszym. „Zgoda budoje, 
niezgoda rujauje* zakończył. 

Uroczystość ta długo pozostanie w Żywej i 
wdzięcznej u nas pamięci. I da Bóg, wyda stokrotny 
owoc wzajemnego szacunku, miłości i pracy dla po- 
spolitego dobra. 

Czołem tedy przed tymi, którzy tę myśl pier- 
wsi podnieśli i przeprowadzili. Czesć tym, którzy ją 
życzliwością swą otoczą i upaść jej nie dadzą. Oai 
nie upadną i w potomności błogosławieni bęłą. X, 

Mieszkańcy Leżajska wnoszą za naszem po- 
rednictwem prośbę do Dyrekcyi skarbowej, aby 
nakazała właścicielowi głównej trafiki w tem mieście 
nająć sobie większy lokal, gdyż teraźniejszy jest 
tak muły, iż przoz tłum żydów docisnąć się do la- 
dy mie można. 


Straszna zbrodnia. Z Brzeżan nam piszą: 
Wśród nadar tragicznych okoliczności, popełnioną 
została przed kilkoma dniami w jednej z wsi oko= 
licznych, zbrodnia, przebiegiem swoim Żywo przy» 
pominejąca owe słynne starożytne fatum, które nie- 
mal w każdej greckiej tragedyi Spotykamy. Chłop 
Adam Gawryło zsrznął dużym nożem kuchennym 
swego własnego Byna — ale tylko z pomyłki, ten 
zaś dla którego przeznaczonem było cięcie śŚmiertel- 
ne, stał się odkrywcą tej okropnaj zbrodni. 

Przed kilkoma tygodniami sprzedał wspomnia- 
ny chłop handlarzowi Barbowi swój cały tegoroczny 
zbiór miodu, za co otrzymał tytułem zadatku zł. 50. 

Gdy nadszedł termin dostawy, oświadczył 
chłop, iż nie jest w stanie dostarczy sprzedanego 
towaru, Że zaś gotów jest zapłacić kapcowi prócz 
otrzymanego zadatku, także odszkodowanie, którego 
wysokość oznaczyć miał rabin. 

Udali się więc chłop i żyd do rabina, który 
wydał wyrok stosuakowo łagodny, albowiem orzekł, 
iż chłop ma żapłacić kapcowi jako odszkodowanie 
za niedotrzymanie terminu dostawy sprzedanego to- 
waru — kwotę zł. 10. 

Chłop bardzo zadowolony złożył natychmiast 
gotówkę i w najlepszej komitywie opuścili prze- 
ciwniey dom rabiua, poczem po drodze wstąpili do 
karczmy, gdzie do późnego wieczora się zabawiali. 

Tymczasem lunął silny desz z a chłop który 
w pobliża mieszkał, zaproponował handlarzowi by u 
niego przenocował, na co ten chętnie przystał, 
W domu zrobił chłop swemu gościowi wygodne łc- 


jże z siana w stodole, życzył mu dobrej nocy, po 
czem wyszedł, zamykając za sobą starannie stodołę. 

"Ta okoliczaość wzbudziła a handlarza podej- 
rzenie, przostrąch go ogarnął i omackiem szukał 
wyjścia z msłej stodoły, przeczuwając jakieś nie- 
szczęście, Jakoś udało mu się odkryć drugie drzmi, 
na tygiel tylko przymknięte i wydostać się tym 
sposobem z podejrzanej stodoły. 

Tymczasem wrócił syn ehłopa z karczmy w 
stanie pjanym a znalazłszy stodołę otwartą, wstą- 
pił do niej, i ułożył się d3 sna na łoża, przeznaczo- 
nem dla handlarza, 

Przypadek chciał, że handlarza spotkał po dro- 
dze Żandarm, który nie znając go, zapytał się, do- 
kąd idzie o tak późnej godzinie. Handlerz opowie- 
dział całe swoje zdarzenie, ponieważ jednak nie 
miał przy sobie żadaych papierów, którymi by się 
mógł wylegitymować, przeto żandarm nie chciał ja- 
koś opowiadania Żyda uwierzyć i zażądał, by się 
wraz z nim udał do chłopa Gławryły, celem skonsta- 
towania tożsamości osoby. 

Gdy po kilkakrotnem pukania nikt drzwi nie 
otworzył, żandarm zniecierpliwiony rozwalił drzwi 
kolbą swego karabinu słażbowego i wszedł do izby, 
w chwili gdy chłop obmywał sobie ręce krwią 
zbroczone8. 

Równocaeśnie wsunął się do jzby handlarz, 
chłop zaś zobaczywszy go struchlał i przeżegnawszy 
się krzyknął: „Tuż ja ciebie dopiero co zabiłem“, 

Żandarm natychmiast przyaresztował zbrodnia- 
rzą i udał się z nim razem do stodoły, by zobaczyć 
kogo zamiast handlarza zamordował. , j 

Tam leżał w kałuży krwi własny syn .chłopa 
z przetzniętem gardłem i już martwy, ofiara po- 
myłki zbrodaiczego ojca, który po dokonania mor- 
derstwa miał zamiar wrócić do stodoły, by splądro- 
wać kieszenie handlarza i usunąć lub zakopać za- 
mordowanego, 

Z Tarnopola pisze nam inny korespondent : 
Onegdaj wykryto u ncznia órmej klasy tutejszego 
gimnazyum Józtfa Szeląga tajną prasę drukarską 
wraz z czcionkami i caly plik wydrakowanych już 
odezw i broszur treści skrajno - anarchistycznej. 
W mieszkaniu tego samego studenta znaleziono 
mnóstwo broszur i gazat zabronionych, przeważnie 
w Szwajaeryi wydawanych, następnie koraspondencye 
kompromitujące, oraz proch, glicerynę i inne ingre- 
dyencye, przeznaczone wrzekomo do fabrykacyi 
bomb. Prokuratorya peńatwa wdrożyła energiczne 
śledztwo, o którego wyniku doniosę, 

Szeregowiec tutejszego pułku dragonów poką- 
gany przez paa wściekłegn, wczoraj wś:ód strasznych 
męczarui Życie zakończył, co do drugiego pokąsa: 
nego, konowała wojskowego Lohra, to stan jego 
wyklucza wszslkie nadzieja utrzymania go przy życiu. 

Córka tutejszego przedmieszczenina Czubatego 
16-letnia dziewczyna, rzuciła się w sobotę, W za- 
miarze samobójczym, pod koła lokomotywy i zna” 
lazła natychmiastową śmierć. Ema. 

Nieporządki w menażeryi. Z miasta dochodzą 
nas Skargi na menażeryę, która ussdowiwszy się w 
pobliża śródmieścia, szerzy wokoło niesłychany odór 
i nieporządek. Menażerya ta nadzwyczaj licha, w 
której odarty z włosa wielbłąd i brudny niedźwiedź 
poprostu są odstraszające, nie jest nawet płótnem 
pokryta, klatki nieczyszczone i niedesinfekcyonowane, 
odrobina trocin drzewnych rozaypanych po podłodze 
wygląła na ironię, migao dawane wobec publiczności 
zwierzętom nuchnie tak przerażająco, Że aż mdłości 
biorą. Urząd sanitarny miejski powinien zapobiedz 
tym nieporządkom, a 

Wzorowe małżeństwo. Wych.dzące w Żyto» 
mierzu pisemko rosyjskie „Wołyń* opowiada o tak 
dziwnem zdarzeniu ws wsi Krasavynie, Ż8 SIĘ Wprost 
wierzyć nie chee, gdyby jednak opowiadanie owo 
było prawdziwem, dowodziłoby do jakiego zdzicze- 
nia obyczajów u ladu doprowadzają rządy rosyjskie. 
Korespondent owego pisma, przechadzająz się nad 
brzegiem stawu, ujrzał jak jeden z chłopów prowa- 
dził ślubaą swą żonę zarzuciwszy jej postronek na 
szyję. Kiedy przyszli nad brzeg wody, po7iedział 
ów chłop do żony rozkazują ym głosem: „No ruszaj 
do wody, abym cię jnż nigły "nie widział żywą“. 
Kobieta posłusznie weszła do wody, która sięgała 
jej po kolana, ześliznęła się po gliniastem date i 
zapadła po szyję. „Dalej, dalej — wołał chłop — 
tu za płytko”. Widząu, Że to nie igraszka, wapo- 
mniany korespondent, zbliżył się do chłopa zwraca- 
jąc uwagę, że kobieta utonie, skuro dalej ku środ- 
kowi stawa jójdzie. „Właśnie chcę, żeby się utopiła 
ta poczwara.. obrzydła mi już“ odpowiedział chłop, 
który mówił to znajdojąs się w Strasznem wzburze- 
niu, bijąc się pięściami w piersi 'i płacząc niemal. 
Tymczasem nieszczęśliwa kobieta siedziała w wo- 
dzie, z której jej tylko głowa wysterczała i roz- 
peczliwym, martwym wzrokiem patrzała niemo na 
rozmawiającego z mężem i na gromadę ciekawych, 
którzy się zbiegli nad b zeg. Wraszcie udało się 
obecuym wytłumaczyć chłopu, aby pozostawił żonę 
przy życiu. Kazał jej wyjść z wody, zarzuwił znowa 
postronek na szyję i poniódł z powrotem do domu, 
Oboje mieli być zupełnie trzeżwi, 

Także reklama! Dziennik Daily News, wy- 
chodzący w Liverpoolu, zamieszcza następującą re- 
klamę: „Kupajcio tylko u James'a Duffer-S:roodge. 
Moża on wam wszystko sprzedawać taniej, niż inni, 
gdyż jest kawalerem, nie ma więc potrzeby odkła= 
dać z zysków na Żywienie dzieci lub  przyodziewa- 
mie Żony strojnisi. Ale śpieszcie się, albowiem Ja- 
med Duffgr-Berooćcge może lada chwila poznać da- 
mę, która mu się spodoba i zostanie jego Żoną, 
a wówczas jaż będzie zapóźno, bo James Doffer- 
Scroodge zacznie gsprzadawać * towary po cenach 
ogólnie przyjętych“. 

Zmarli. Dr. Edmund Puchalski, lekarz, umarł 
w Krakowie 'w 88 roku życia, — Aniela 1. voto 
Marmorosowa , 2. voto Żielechowska, właścicielka 
dóbr, umarła w Hrehorowie. 

Stan powietrza. T. o 7 rano 4- 17, w poł, 
+ 20% H. Barom, 762. Nieruchomy. Pogoda. 


Przyczyna i skutek. 

Lekarz. Masz tobie! Byłeś pan u mnie one- 
gdaj, wezoraj zjadłeś pan dwie porcye węgorza ma- 
rynowanego, oczywiście jesteś dziś chory. 

Pacjent. Ależ, panie doktorze, cóż ten nie- 
szczęśliwy węgorz panu zawinił?” To i przed zje- 
dzeniem byłam niezdrów. „ 

Aforyzmy. : 

Jeżeli chcesz zdać gobie sprawę ze swej przy- 
jażai, zbadej dokładnie, co mianowicie łączy cię z 
twoim przyjacielem. 

Im obrzydliwsze w smaku jost lekarstwo, tem 
więcej budzi w chorym zaufania, 


Panorama racławicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem, Wstęp 50 ct. 


50-letni jubileusz M Iwowskiej Politechniki. 


Lwowska politechnika święci dziś wielką 
uroczystość: 5O-letai jubileusz swego istnienia. 
Pół wieku pracy tej szkoły zaszczytnie zaznaczyło 
się w rozwoju akonomicznym i przemysłowym 
naszego kraju, wyszło z niej wielu ludzi, któ- 
rzy rozmaite gałęzie przemysłu na nowe po- 
pchnuęli tory i przyczynili się do podniesienią 
kraju i wzmożenia jego bogactw. 
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Uroczystość jubilenszowa zaczęła się od 
sclennego nabożeństwa, które w kościele św. 
Maryi Magdaleny odprawił ks. sreybiskep Mo- 
rawski, Podozas mszy 5w. chór „Lutni* odśpie- 
wał mszę Kurpińskiego. 2 

Po nabożeństwie zebrali się gościa w pię- 
knej auli politechnicznej, przyozdobionej kwia- 
temi i zielenią. Na wzniesieniu umieszczono 
wśród roślin portret dra Feliksa Okszy Strze- 
leckiego, pierwszego rektora pierwszej aksde- 
mii technicznej we Lwowis w r. 1873/74. Por- 
trot ten mulował młody malarz Aleksander 
Mroczkowski. 

Pierwsze miejsce w auli zajęli księża ar- 
oybiskupi Morawski i Isakowicz, ka. Sapieha, 
dr. Małecki, rektor uniweraytein lwowskiego 
dr.Ćwikliński, rektor politechniki wiedeńskiej 
Toula, rektor uniwersytetu czerniowieckiego 
Kleinwichter, prezydent miasta p. Mochn«cki 
iw. i. 

Gdy publiczność zajęła miejsca w sali, 
chór „Lutni“ odśpiewał kantątę komp. Skwier- 
ozyńskiego (słowa Rossowskiego), poczem zabrał 
głos rektor politeshniki dr. Plącyd Dziwiński. 
Powitał zsbranych na usoczystość gości, a na- 
stępnie przytoczywszy słowa: „te tylko naro- 
dy przodują lndzkości, które nauki tnohniczne 
doprowadziły do rozwoju“, wypowiedziane przy 
zagejetiu pierwszego rokn szkoluego w polskiej 
akademii technicznej przez jej pierwszego rekto- 
ra dra Strzeleckiego, podniósł mówca znacze- 
nie nauk technicznych dla rozwoju ekonomi- 
eznego 1 przemysłowego kraju, oddał hołd 
rektorowi Strzeleckiemu i zapewnił, iż duch 
jego żyje w murach tej szkoły i zachęca pro- 
fesorów i uczniów de pracy ku chwale narodu. 


W dalszym ciągu skreślił mówca obszer- 
nie historyę lwowskiej politechniki od czasu 
jej przeobrażenia w uchu potrzeb kraju, tj. od 
roku 1872, i podniósł, że szkoła ta stare sią 
coraz bardziej rozwinąć zakres swego działania. 
Osobne komisye pracują nad organizacyą wy- 
działu handlowego, tudzież rolaiczo melioracyj- 
nego, i jest nadzisja, że już wkrótce wydziały 
te wejdą w życie. Następnie zwrócił się mówca 
do młodzieży politechnicznej, wzywając ją, aby 
pracując szczerze dla dobra kraju, starała się 
wzmocnić sympsatye łącząca szkołę politech- 
niczną z krajem, a mowę swą zakończył okrzy- 
kiem na cześć Ceearza, który zebrani trzy razy 
z zapałem powtórzyli. 

Przemówienie rektora Dziwińskiego ze- 
brani przyjęli hucznymi oklaskami. 


Rektor uniwersytetu lwowskiego dr. Č w i- 
kliński, zabrawszy głos, wyraził politechnice 
w imieniu starszej siostrzycy uniwersytetu 
lwowskiego słowa Koleżeńskiego i bratniego 
pozdrowienia i radości z powodu dzisiejszego 
uroczystego obchoda. Alma mater lwowska prze- 
syłą politechnice Życzenia juk najpomyślniej- 
szego rozwoju na przyszłość. „Miłe i wdzięcznie 
są wspomnienia przebytych znojów i trudów— 
ciągnął dr. Owikliński dalej — gdy trudy te i 
znoje przyniosły wyniki zuakomite i plon ob- 
fity. Lwowska politechnika z zadowolnieniem 
i z dumą godnie spoglądać może w przeszłość, 
z murów jej bowiem wyszło grono ludzi, któ- 
rzy krzątają się koło tego, aby zdobycze tech- 
niczne zaszczepić na gruncie rodzimym, który 
tek dlugo leżał odłogiem, a skarby w nim 
ukryte wydobyć na jaw i wyzyskać dla dobra 
kraju i społeczeństwa. * , 

W dalszym ciągu wspomniał mówca o tem, 
że uroczystość jubilenszowa politechniki zbie- 
ga się z wielką uroczystością na uniwersytecie, 
który w roku bieżącym zamyka okres dawny 
a rozpoczyna nową pracę na nowych podsta- 
wach, z szerszym zakresem działania. Obie szko- 
ły więc razəm dalej w uczciwem współzawod- 
nietwie, niezawisłe od siebie, ale zgodae w mi- 
łości nauki i kraju będą pracowały dia dobra spo- 
łeczeństwa. Mowę swą zakończył życzeniem 
pomyślności w pochodzie ku pięknym i szczyt- 
nym celom i życzeniem, by węzły koleżeństwa 
łączące profesorów i uczniów uniwersytetu i pc- 
htechniki mnożyły się i zacieśniały coraz bar- 
dziej na pożytekji chlabę nauki i kraju. (Hu- 
czne oklaski). > e t 

Rektor Toula wyrazil politechnice lwow- 
skiej w imieniu politechniki wiedeńskiej pozdro- 
wienie i życzył jej, by jak najpomyślniej roz- 
wijała się dla dobra kraju i państwa. 

Prof Asboth wypowiedział życzenia w 
imieniu politechniki budapeszteńskiej, a rektor 
Klein iohter w imieniu uniwersytetu ozernio- 
wieckiego. 

Rsktor Dziwiński podsiękował za słowa 
powitania i odezytż¿ł nadeszłe telegramy. 

Minister Madeyski nadesłał następujący te- 
legram: Proszę przyjąć serdeczne życzenia juk 
najpomyślniejszego wzrostu i rozwoju dla za- 
kladu naukowego, który dziś swięci pól wieku 
istnienia, a którego dobro leży mi na serou. Oby 
coraz liczniejsze wychowywał pokolenia techni- 
ków na pożytek państwa i tego kraju, który 
tax bardzo potrzebuje przyrostu tęgich sił tech- 
micznych. Nadto nadszedł telegram od dra 
Peschki, b. prof. politechniki lwowskiej i od 
politechniki praskiej. 

Jeszcza przemawiali p. Gubrynowicz w 
imieniu Izby handlowo-przemysłowej, technik 
Rnebenbaner w imienin młodzieży politechnicz- 
nej, i dyrektor kolei państwowej w Stanis ławo- 
wie Wierzbicki który poświęcił swą mowę pa- 
mięci byłych prufesorów politechniki. 

Na tem uroczystość zakończono. Pp. Toula 
i Asboth wręczyli rektorowi Dziwińskiemu 
w imieniu zakładów naukowych, która zepre- 
zentują, piękne adresy pamiątkowe. 


Głosy publiczności. 


Protokół spisany na dniu 4 lipoa 1894 w 
lokalu kierowmotwa ruchu kolei elektzycznej 
we Lwowie w sprawie dokonanej rewizyi wszj- 
stkioh urządzeń, i taboru wozowego tejże ko- 
ie. Obeoni: Ze strony komisyi elektrycznej: 
Way Dr. Radziszowski, jako przewodniczący, 
Grałąb, Kędzierski, Dr. Maryański, Rudkowski, 
Sohayer, dyrektor m. Urzędu budowniczego 
Hoochberger. Jako przewodniczący Sekcyi III. 
R. m. Heppe. Ze strony Magistratu: Łyszko- 
wski, st. radca Magistratu, Cetwiński radca 
Magtu., Brunek, adjunkt m. Urzędu bud. Jako 
rzeczoznawcy : Bogdan Mary ntak, profesor szko- 
ły politechu. Adolf Wax, nadinżynier ck. ko- 
lei państw., Roman Dzieślewski, profesor szko- 
ły politechnicznej, Antoni Sehóahuber, inty- 
nier ck. kolei państw. Ze strony Kierownictwa 
ruchu, Dr. Grek, zastępca prawny, Hohenegg, 
Nteller, Kern. Jako protokolant: Danielski, konu. 
prakt. Mugtu. Ponieważ firma Siemens et Hal- 
ske przez zattępcę Swego p, Hohenegga zwró- 
oila się do komisy? la spraw kolei elektry- 
cznej z prośbą o Súsi i jak najszczegółowszą 
rewizyę całego zakładu Kolei elextrycznej, aby 
iejże firmie dać sposobność przeprowadzenia 


qowodu, iż tenże zakład został wykonany i u- 
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kolei elektrycznej, w mysl powyższej prośby, 
na posiedzeniu z dnia 3 lipca b. r. przeprowa- 
dzić taką rewizyę w stacyi centralnej kolei ə- 
lektrycznej, jakkolwiek już przy kolandacyi bu- 
dowy kolei elektrycznej, przeprowadzonej na 
dniu 28 maja b. r. przez komisyę, wysadzoną 
przez ck. Ministerstwo handlu i specyalnych w 
tym celu przez ck. Jeneralną Inspekcyę kolei 
austr. wydelegowanych rzeczoznawców stwier- 
dzono i w protokole z dnia 28 maja b. r., z4- 
pisano, że wykonanie zakładu kolei elektry- 
eznej nastąpiło odpowiednio do przedłożonych 
planów i ustanowionygh warunków i jakkol- 
wiek jaź wtenczas z uznaniem podniesiono, że 
manipulacya wozami przy wprowadzaniu tych- 
że w ruch i zatrzymywaniu jest nader prostą 
i łatwą. Stosownie do tej uchwały zebrała się 
komisya w powyższym składzie na dniu dzi- 
siejszym w stacyi centralnej kolei elektrycznej 
w celu przeprowadzenia rzecznych oględzin. 
Po dokonaniu jak najszszegółowszej rewizyi 
urządzania maszyaowego, wozów i ich -konstruk- 
oyi, jakoteż po odbyciu prób zahamowania 
tak za pomocą hamulca mechasicznego, jak i 
kontraprądu na torze między stacyą a ulicą 
Łazerza — postawił P. Przewodniczący pp. 
rzeczoznawcom zapytanie, a to każdemu z osgo- 
baa, czy jaat w położeniu wydania niezwłocznia 
swej fachowaj opinii, dla której przez komisyę 
powołany został, czy też mie wolałby tejża 
pózniej oddać. 

Pp. rzeczoznawcy odpowiedzieli na to jed- 
nomyśluie, żo mieli dostateczną możność wy: 
robienia sobie zdania o wykonaniu zakładu, 
zwłaszcza, że sprawa jest jasną i prostą i że 
dlstego są w możaości odpowiedzieć zaraz ną 
zapytania, któreby były postawione. —W obec 
tego przedłożył p. przewodniczący pp. rzeczo- 
znawcom zapytania następujące: 1) Czy budowa 
i urządzenie zakłada kolei elektrycznej jest w 
ogólności ze stanowiska dzisiejszego nauki, tu- 
dzież pod względem technicznego wykonania i 
użytych materysłów odpowiednią. 2) Czy w 
szczególności maaipulącya jazdy wozami, pusz- 
czawia w ruob, zatrzymywania i hamowania 
jest odpowiednią i bezpieczną. 3) Czy wykona- 
nis wozów jest lichei czy widzieć można gdzie- 
kolwiek użycie starych materyałów, albo sta- 
rych części składowych. — Na zapytanie ad 1) 
odpowiedzieli pp. rzeczoznawcy jednomyślnie 
jak następuje: Zakład elektrycznej kolei we 
Lwowie został w ogólności wykonany pod kąż- 
dym względem wzorowo i stoi pod wzglę- 
dem urządzeń elektrotechnicznych i mechani- 
czuych na wysokości dzisiejszej wiedzy i umie- 
jętności ludzkiej. Oo do kotłów i maszyn paro- 
wych zauważono, że one są zaopatrzone w naj- 
doskonalsze urządzenia, jakie obecnie są w u- 
żywaniu i że one są sporządzone przez pierw- 
szorzędne firmy. Wozy są zbudowane silnie i 
trwale, pudła same w słynnej fabryce Weitze- 
ra w Gracu, spodnia konstrukcya i wyposaża- 
nie elektryczne we fabryce Siemensa wa Wie- 
dniu, nadto zastosowano przy: tychże liczne no- 
we konstrukcje i ulepszenia które świadczą o 
skutecznej w tym kierunku i wydatnej pracy 
firmy Siemensa. I tak np. zauważeno postęp w 
konstrukcyi łańcucha Gala, który daje możność 
smarowania każdego członka osobno. Oprócz 
tego zauważono, że jnż od nhwili otwarcia rg- 
chu kolei elektrycznej poczyniono dalsze ulep- 
szenia, jak n. p. t. z. Bleisicherungen, które 
zabezpieczają motory przeciw zaiszozeniu w ra- 
zie nieprawidłowego obchodzenia się woźnicy 
z aparatem, wprowadzającym wóz w ruch. Je- 
żeli dotąd powstały niedogodności z powodu 
zrywania się łańcuchów, albo uszkodzenia mo- 
torów, to należy to wyłącznie położyć tylko na 
karb braku wprawy świeżo dopiero przyjętych 
woźniców œ mie na karb nieumiejątnego, albo 
lichego wykonania jakiejbądź części składowej. 
Wogóle konstatują pp. rzeczoznawoy, ża w kon- 
strukcyi wozów nie znaleźli żadnej usterki i ża 
takowa nie pozostawia nie do Życzenia. — Na 
zapytania ad 2) oświadczają pp. rzeczoznawcy: 
Badaliśmy aparaty do puszczania w ruch i za- 
trzymywaania wozów i nie znaleźliśmy powodu 
do zakwes:yonowania jakiegokolwiek przyrządu. 
W szczagólności podaliśmy najszczegółowszej 
rewizyi hamulce tax pod względem konstruk- 
oyi jak i fankcyonowania w peinej jeżdzie. — 
Hamulec mechaniczny jest dźwigniowym. U- 
mieszczenie jego jast bardzo praktyczne i daje 
wożnicy możaosó zahamowania wozu w sposób 
prosty, łatwy i skutsczny, Konstrukcya tego 
hamalca stoi wrzędzie najdoskonalszych obecnie 
znanych i praktykowanych. 

Drugi hamulsa, działający przez zastoso- 
wanie kontraprądu, powoduje natychmiastowy 
ruch w odwrotnym kierunku i tem pewniejsze 
zatrzymanie wozu. Próby hamowania wozów 
wśród jazdy, : dały sposobność do przekonania 
się o należytem ich fankcyonowaniu. Mianowi- 
cie zatrzymano wóz, z całym pędem bieżący, 
tj. z chyżością blizko 15 klm. na godzinę na 
spadku w ulicy Kopernika od ulicy Łazarza 
do Wuleckiej — na długości 2-70 metr. co na- 
leży uznać jako wynik nader korzystny. Zaha- 
mowanie takie jest nierównie prędsze, niż mo- 
żna osiągnąć przy tramwaju konnym lub w o- 
góle wozie, końmi zaprzężonym, silniejsze zaś 
zanamowanie nie byłoby z tego powcdu di- 
puszczalnem , ponieważ spadanie pabliczności 
z peronów i rozbijanie się osób wewnątrz wozu 
byłoby niechybnym skutkiem, którego żadną 
miarą ryzykować nie można. Podniaść tu je- 
szoze należy, że sposób hamowania wozu Šie- 
mensa jednym ruchem ręki jest nierówaie 
prostszym, aniżeli przy tramwaju konnym, 
gdzie dla hamowania trzeba wykonywać ruch 
obrotowy; pominąć nie można także uwagi, 
że ponieważ szczęki hamulcowa wozu Siemensa 
bardzo nieznacznie tylko są oddalone od kół 
wozowych — potrzeba tylko nader małego ru- 
chu dźwigni, aby dokonsó zahamowania. Co do 
bezpieczeństwa w ogóle jazdy w wagonie ko- 
lei elektrycznej, nadmieniają pp. rzeczoznawcy, 
że nie znajduje się tamże nic takiego, coby 
pod tym względem zakwestyonowane być mo- 
gło. 4e kilka razy swąd się dawał uczuć, wsku- 
tek rozgrzania sią przeciążonego motoru, albo 
że iskra elektryczna się pokazała w otworze 
rączki korbowej, to z tego powodu nie wynika 
jeszcze żadne niebezpieczaństwo dla publiczno- 
ści, albo służby wozowej. Objawy te ustaną 
w ogóle W miarę lepszego wprawienia się woż- 
niców, jakoteż przestrzegania, aby wagony nie 
były nadmieraie przeciążode. Na zapytanie 
ad 3) oświadczają pp. rzeczoznawcy : Ani przy 
wozach, ani przy jakimbądź przyrządzie, ani 
przy maszynach, nie znaleźliśmy najmniejszych 
śladów, jakoby one były stare, albo używane. 
Przy maszynach i kotłach, które były we Liwo- 
wie z częśsi składane przez zmiejscowych 
monterów, poprzesyłanych tu przuz firmy do- 
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rządzony w sposób odpowiadający co do umie- | starczające tych rzeczy zakładowi Siemensa, 
jątności fachowej, dokładności roboty i wyboru | już w ogóle o starzyźnie nie mogłoby być mo- 
materyału najwyższym technicznym wymaga: |wy. (o do wozów zaś nadmienić należy, 
niom, — przeto postanowiła komisya dla spraw | padia ich, z fabryki Weitzera w Gracu pocho- 


'szwagier, Szulim, jest rzemieślnik. 


PRZEGLĄD z dnia 1i Lipca 1894. 


że 


dzące, nadto wyraźnie noszą cechę świeżego 
wykończenia, aby najmniejsza pod tym wzglę- 
dem mogła istnieó wątpliwość. Spody zaś kon- 
strukcyjne wozów i elektromotory zie mogły — 
pomijając wszelkie inne oznaki — być stare, 
ponieważ firma Siemensa nia budowała dotąd 
kolei elektrycznej o szerokości toru jednome- 
trowej i dlatego nie byłaby nawet w możno- 
sci użycia starych materyałów i przyrządów 
z innych przez nią budowanych kolei, jak np. 
Budapeszteńskiej. 

Oświadczamy stanowczo, że o lichej i tan- 
detnej robocie wozów: kolei elektrycznej we 
Lwowie mógłby tylko ten mówić, kto nie mą 
wyobrażenia o wysokości natężenia, na jakie 
niemal każdy składnik wozu jest wystawiony. 
Licha robota i lichy materyal spowodowałyby 
natychmiastowe zaprzestanie funkoyonowania 
całego systemu wozowego. Tylko przy najlep- 
szej robocie i najdoskonalszym materyale może 
być wagon kolei elektrycznej użyty do ruchu 
i wytrzymać natężenia, na które jest wysta- 
wicny. Tym też warunkom odpowiadają wagony 
kolei lwowskiej, jak świadczą oględziny wozów, 
ale i także wynik zderzenia się dwóch wozów 
na Zofijówce, których stosunkowo nieznaczne 
uszkodzenie świadczy najlepiej o wy!'rzymałości 
ich konstrakcyi. Kończąc nasze orzeczenie, wy: 
powiadamy stanowcze zdanie, że budowa i całe 
urzą izenie lwowskiej kolei elektrycznej są pod 
każdym względem i we wszystkich szczegółach 
wzorowe i że one stoją na wysokości ostatniego 
postępu dzisiejszej nanki i techniki — Bogdan 
Maryniak prof. szkoły politechnicznej m. p., 
Adolf Wex nadinżynier kolei państwowej m. p, 
prof. R. Dzieślewski m. p., Antoni Schóshuber 
inżynier kolei pańitwowej m. p. — Na tem 
protokół zakończono z uwagą, że ko nisya elek- 
tryczna Rady miejskiej postanowiła powyższe 
oświadczenie rzeczoznawców podać do wiado- 
mości Rady miasta Lwowa. — Edward Heppó 
m. p, dr. Radziszewski przewodniczący m. p., 
Schayer m. p., Z. Kędzierski m. p, Jan Rad- 
kowski m. p., Andczej Gołąb m. p., Hochberger 
m. p, S; Cetwiński m. p, Romuald Łyszkow- 
ski starszy radom magistratu m. p., Ignacy Bru- 
nek m. p., Tadeusz Danielski m p. — Rada 
miasta przyjęła powyższe sprawozdanie do wia- 
domośoi. Z posiedzenia Rady miasta dnia Ō lipsa 
1894. Lukas m. p. 
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(Ciąg dalszy). Y 

— Ustatecznie, — ozegoż pan właściwie 
chcesz ? 

— Kupió żyto... 

— Ale ja bynajmniej nie mam chęci sprze- 
dawaó w tym czasie... 

— Przepraszam pana, ja się na, tem znam. 
Pan ma chęci sprzedać zboże w każdym czasie, 
a w tym Gząsie bardziej nić kiedykolwiek... 
Może ea chos wiedzieć, dlaczego? | 

odpowiedzi ruszyłem ramionami. 

— Ja panu powiem — rzekł — dla tego, że 
pan potrzebuje na to, na to i na to; dla tego, 
ża Lejbuś teraz z panem żadnego interesu zro- 
bić nie może... 

— A z jakiego powodu nie może? 

— Nie wiem, to jego rzacz, wa zapewniam 
pana, że nie może... 

— No, więc cóż z tego? 

— To żyto już jest moje. Kiedy mam przy- 
słać farmanki ? 

— Tymczasem jeszcze nie sprzedam... 

— Nie nie szkodzi, targ nie potrwa długo. 
Pan nie jest twardy człowiek; owszem pan 
delikatny jest i nie będzie żądał krzywdy bie- 
dnego żydka. Ja to przyinnych interesach od- 
służę. Pan mnie zna. Przepraszam, niech pan 
pozwoli, ja sobie cokolwieczek usiądę. Osłabio- 
ny jestem... 

— Czy tak?... 

— Co pan chce, przy takiej pracy... 

— Pan Chaskiel ciężka pracuje? 

— I jak... ja mam na głowie; aj co ja mam 
na głowie, co ja mam na głowie; ja się dzi- 
wię, że mogą taki ciężar wytrzymać, ale my 
jesteśmy naród mocny... 

— Tego nie zauważyłem... 

— Bardzo mocny, pan dobrodziej nawet wy- 
obrazić sobie nie może, jak mocny. Żydek je 
na dzień trzy kartofis i w interesie nie uięknie 
się chłopa, który jada na dzień trzy garnce 
kartofli. W kim większą siła jest?.. 

— Kiedy się zgadało o żydkash, pozwól pan 
zadać sobie kilka pytań. 

Zauważyłem, że szanowny pan Chaskiel 
skrzywił się na tę propozycyę 1 wzruszył ra- 
mionami... 

— Na Go pytanie ? na co kilka pytań ? 

— Dla zaspokojenia ciekawości. 

— Ja nie rozumiem, dlaczego wszyscy Są 
tacy ciekawi i dlaczego każdy lubi o nas py- 
tać? Każdy chciałby coś wiedzieć. y 

— Widocznie jesteście bardzo interesującym 
narodem... 

— Daj pan dobrodziej pokój, każdy człowiek 
jest interesujący, bo każdy ma jakieś interesą. 
Kończmy z żytem. 

— Zaraz.. Powiedział Chaskiel, że wy je- 
steście naród mocny. 

— Prawda, bardzo moony. 

— W takim razie, dlaczego nie bierzecie się 
do roboty? 

— (Chce pan powiedzieć, że my nic nie ro- 
bimy? To jest nieprawda. Wszyscy mówią, po- 
dobnie nawet w gazetach piszą że my nie pra- 
cujemy; tymczasem każdy żyd ma swoje za- 
trudnienie i ciężkie zatrudnienie. On pracuje, 
on handluje, on kręci głową, on myśli... 

— Za pozwoleniem, panie Chaskiel; o ile 
mi wiadomo, w miasteczku, w którem miesz- 
kasz, jest 3.500 osób ludności, a w tej 2.800 
żydów. 

— Na co rachować ? 

— Dajmy na to, że z tych 2.800, odtrąci- 
wszy kobiety, dzieci, starców, kaleki eto., męż- 
Gy aoth zdatnych do pracy znajduje 
si ć 

zi No, no, niech się znajduje. 

— Z tych ośmnastu utrzymuje sklepy, trzy- 
dziestu pięciu szynkuje, rzeźników jest trzech, 
szewców  ozterech, krawców pięciu, kupców 
handlujących zbożem ośmiu i jeden zegar- 
mistrz. Ogółem siedmdziesięciu siedmiu ladzi 
ma określone zajęcia. Powiedz mi teraz, sza” 
nowny Chąsklu, co robią pozostali izraelici, w 
liczbie 823? r 

— Co mają robić ? pracują... 

— Ale w jaki sposób ? 

— Jak który może.. są rzemieślnicy. 

— Wymieniłem wszystkich. 

— Woeale nie wszystkich. Na przykład mój 
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skórzanne, gurtowe i jedwabne poleca 
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MS PARASOLKI półjedwabne i jedwabne. BS PASKI dziecinne, męzkie i damskie, metalowe, 


— No proszę, o ile wiem, 
Szulim potajemną sprzedażą okowity... 

— To swoją drogą, ale z fachu ou jest 
szklarz. Aj, aj, jaki szklarz, mógłby w najpię- 
kniejszym pałacu szyby wstawiać ! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Telegramy „Przeglądu, 


Chicago 10 lipca. Wczoraj ogłoszono pro- 
klamacyę prezydenta Clevelanda, zaprowadza- 
jącą stan oblężenia w Chicago. Sytnacya jest 
bardzo groźna. Policya otrzymała doniesienie, 
że anarchiści tutejsi przygotowują się do stra- 
sznych czynów. Na wielu kolejach zaokodnich 
i południowo-zachodnich zapowiedziano jsneral- 
ną bastówkę. Niszczenie tabora kolejowego nie 
ustaje. Na kolei pensylwańskiej spalili basto- 
wnioy dotychczas 667 wagonów, z tych 100 
wraz z ładunkiam. 

W Hammond spalili bastownicy gmash 
urzędn telegreficznego i wykoleili kilka pocią- 
gów. Jadan Pullmanowski wagon salonowy Spa- 
lono. Gubernator posłał do Hammond oddział 
wojska, które wczoraj stoczyło formalną bitwę 
z bas.ownikami. Czteresh padło trupem, a 12 
jest ciężko rannych, y 

Przywódzoy robotników ogłosili, ke dziś 
w połndnie rozpocząć się wa jeneralna bastów- 
ka. Obejmować ona będzie wszystkich robotni- 
ków budowlanych, rzeżników, piekarzy i urzę- 
dników a towarzystw kolejowych. | 

Rzym 10 lipca. Parlament włoski w taj- 
nem głosowaniu przyjął 197 głosami przeciw 
43 projekt ustawy nakładającej nadzwyczaj su- 
rowe kary za wyrabiania i pszechowywanie 
materyi wyburhowych, a 199 głosami przeciw 
41 przęjąto proiskt ustawy o wysiępkach pra- 
sowych. 

Rozpuszczone za granicą pogłoski o nie- 
pomyślnym jakoby stawie zdrowia Papieża są 
zmyślone. Ojciee św. jest zupełnie zdrów i 
przechadzał się wczoraj po ogrodach watykań- 
skich. Pogłoska o niepomyślnym stanie zdro- 
wia Papieża powstała zapewne skutkiem tego, 
że Ojsigo Św. ostatnimi czasy u:ozząikoweł 
swoje interese familijne. 

Paryż 10 lipca. Minister sprawied:iwości 
wniósł wczoraj w parlamencie zapowiedziany 
projekt ustawy przeciw anarchistom. Ustawa 
ta składa się z ozterech artykułów. W pierw- 
szym postanowiono, że wszystkie przestępstwa 
prasowe sądzić będzie trybunał polioyi po- 
prawczej, a nie sądy przysięgłych, artykuł dru- 
gi zajmuje się specyalnie propagandą anatrchi- 
styczną, prowadzoną w jakikolwiek sposób; 
w trzecim artykule postanowiono, że każdy za- 
sądzony na mocy tej ustawy, odsiadywać ma 
swą karę w więzieniu celkowem, t. z. w odoso- 
bnienia i nie będzie miał żadnej styczności 
z innymi więżniami, a jeżeli ta kara wynosi 
więcej jak rok, to po jej cdsiedzeniu będzie 
przymusowo odstawiony do miejsca przynale. 
źności lnb do granicy państwa, jeżeli jost cu- 
dzoziemcem, artykuł zaś czwarty nakiada do- 
tkliwe kary pieniężne i więzienie za ogłasza- 
nie sprawozdań o procesach auarchistycznych. 
Izba nchwaliły wybrać na dzisiejszam po- 
siedzeniu osobną komisyę dla zbadania projektu 
tej ustawy. 

Wiedeń 10 liper. Wiener Zeitung ogłosiła 
sunkcyonowaną mstawą o prowadzenia na ra- 
chuuek państwa ruchu ua kolei ozerniowieckiej 
i o ewentnalnem wykupnie tej kolei przez 
państwo. 

Berlin 10 lipca. Niemiecka rada związko- 
wa odrzuciła przyjątą przez parlament ustawę, 
zezwalającą na powrót Jazuitów do Niemiec, 
przyjęła zaś wniosek Bawaryi o zezwolenie na 
powrót Redemptorystów. 

Kłajpeda 10 lipsa. Wozoraj nadeszło ta do- 
niesienie, że nedgraniczne miasteczko litewskie 
Płanżany zgorziły do szozętu, a 2000 ludzi zo- 
stało bez dachu. 

Wiedeń 10 lipca. Wiener Zeitung ogłasza, 
że dyrektor szkoły weżerynaryi we Lwowie 
dr. Seifman przeniesiony został w stan spo- 
czynku i że przy tej sposobności Najj. Pan 
wyraził mn najwyższe zadowolnienie z jego 
długoletniej działalności. 

Wiedeń 10 lipca. Vaterland ogłasza pismo 
Ojca św. do ks. kardynała Sohoenborna, w któ- 
rem Papież dziękuje za dowody uległości i 
przywiązania, złożone mu przez członków ostat- 
niej konferencyi biskupów, odbytej w Wiedniu. 

Zarazem oświadcza Ojciec 6w., że wielkie 
zadowolnienie sprawiło Ma oświadczenie złożo- 
ne przez austryackiego ministra oświaty dr. 
Madeyskiego w sprawie katolickiego wychowa- 
nia młodzieży w szkołach publicznych. Pań- 
stwo i Kościół muszą byó w łączności, a Oj- 
ciec św. ma nadzieję, że nowy minister oświaty 
dr. Madeyski sprawi to, iż w austryackich za- 
kładach nankowych przyznane zostanie ducho- 
wieństwu należne mu miejsce 1 że nie będzie 
się w nich działo mio takiego, coby mogło 
młodociane umysły usposobió wrogo dla kato- 
licyzma. 

Odessa 10 lipca. Rosyjski okręt pasażerski 
n Włcdzimierz*, płynący z Sebastopola do Odes- 
sy, zetknął się pod Eupatoryą z włoskim pa- 
rowcem. „Włodzimierz* poszedł na dno, a wraz 
z nim utonęło 60 podróżnych. 

San Francisco 10 lipca. Położenie z każdą 
chwilą się pogarzza. W porcie stoją w pogoto- 
wiu okręty wojenne, aby w razie potrzeby po- 
spieszyć z pomocą. » 

Chicago 10 lipca. Tataj i w Hamondzie 
zdołano już poniekąd zaprowadzić spokój. Pro- 
klamacya prezydenta Clevelanda zawieszającą 
nad miastem stan wyjątkowy przygnębiła przy- 
wódźców rozruchu i bastowaików. W wielu 
miejscach przywrócono ruch kolejowy. Jeżeli 
wybuchnie zavowiadana generalna bastówka, 
wówózas 120.000 robotników będzie bez zajęcia. 
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Zmiana mieszkania, 


Maryan Lisowski 
dentysta I lekarz chorób ust 


mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 10 w nowo 
wybudowanym domu Wgo Grossa, pAb 


Dentysta Dr. B. Kaczorowski 
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni 


Zakład dentystyczny 
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 28, 
(stara poczta), parter od godz. 9—1 przed. i od 2—6 
popoład. W niedziele i świeta od 9—12 przedpołud. Na 
żądanie sztuczne zgby sposobem amerykańskim. 
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Ludwik Włodek 
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Pau August Schumann, fabrykant machin we 
Lwowie ul, na Błonie l. 18 urządził w mnich do-' 
brach Nagórzgny koło Lwowa w roku zeszłym za- 
pełaie nową parową gorzelnię a w szczególe : 

Aparat miedziany kolumnowy, systemu fran- 


T który dostarcza wódkę 93—94 tralesa. 


Maszynę parową o sile 6 koni, która przy 


f cisnieniu 3 ch atmosfer całą gorzelnię w rushn u- 
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trzymuje. 

Studnie wierconą z pompą, która dostarcza 
na godzinę 120 hektolitrów żródlanej wody. 

Zaciernię z chłodnikiem własnego systemu, 
która w przeciągu trzech kwadransy ochładzą ro- 
botę na 13 stopni, zsś przy parniku urządził przy- 
rząd, który rozciera każdy gatunek zboża chociażby 
najlichszy na miał i tem ssmem przyczynia się do 
dobrych wydatków. 

Słowem Pan August Schumann swojem nmie- 
jętnem poprowadzenism robót i nurządzsniem go- 
rzelni zadowolnił mnie w zupełności, a tem same% 
zasłużył sobie u mnie na jak najpochlsbniejsze 
świadectwo i polecenie. 

We Lwowie 26 czerwca. 

Julian książę Puzyna. 


Zakład wodoleczniczy „Marjówka* 
(koło Lwowa) 
koszta pensyonstui kuracyi wynoszą od zł. 25 zacząw- 
azy tygodniowo. Również do wynającia nienależąca 
do Zakładu prmieszkania z kuchniami z urzg- 
dzeniem lub bez, z kuracyą lab bez. 


AE. JONASZ 

dom kaukory i kantor wymiscy 

wz zwowłe, uklzn Fagielkońcka |. B, 

aS kupuje I sprzedaje wszelkie 


wartosciowe I monety pe najde 
arpm kursie dziennym 


PROMESY 


do wszy.tkich ciągnisń Ubezpieczenie losów od 
straty przez wylosowanie al pari 
Ziecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bəz 
doliczema jaziejkolwiek prowizji. 
Na los zakapiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a. 
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Jako dobrą | pewną lokacyę kapitałów 


polecamy nestesująęce papiery: 4°}, Listy galis. Tow. | 
kred. ziemsk. 4,” listy gale. Banku krajowego. 
49/, laty koroa. galic. Banku krajow. 4',', listy 
galic. Bantu hipotecznego 5%, listy gal Banku hi- 

potecznego premiowana, 5'|, listy gal. Banku hipo» 

tecznego bez premji, 4], Pożyczkę krajewą koro: ! 
nowa. 4'|, Pożyczkę propinacyjną galicyjszą, która 

to papiery, jakoteś ł ws:elkia renty austzjackie i | 
węgierskie, kupujemy i sprzedajemy po cenach n-j- 

korzystniejszych. | 
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AUGUST SCHELLENBERG | SYN 


Dom bankowy i kantor wymisny we Lwowie. alios 


Karala Ludwika 1. 1. Rək założenia 18583. 
mz mina eniin = > 


Wiedeń Gnia 10 lipca, (godz. 11 w połudn. 
Kredyty 350.—, kred, węgierskie —,—, Anglob. 
156'50, Uniony —,—, Bankvereiny —.—, Lán- 
derbanki 248.10, Akcye tytoniowe 213.—, Staats. 
bahny 337:25, Lombardy (z kap ) 105 75 Bltethale — 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 4*/, kor. —'— 
Ranta węg. złota 40/, —.—, Alpiny —.—, Marki 
61'40, Losy tur. —.—, 


RUCH POCIĄGÓW. 
Czas lwowski. , 


Pociagi 


Odchodzą do: | 


| pospieszne | osobowe 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
cławia, Berlina , 
Warszawy . . « - 
Chabó aki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze- 
szów lub Przemyśl . 
Chabówki przez Stry] . 
Muszyny -« Krynicy, Že- 
giestowa przez Tar 
nów lub Rzeszów 
Musz.-Kryn. Żeg. przez 
Varnów od 16d03)9 
Muszyny. Krynicy, Żeg. 
przez Tarnów . - 
M.-Kr. Żeg przez Stryj 
Mezó-Lab , Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz. 
Podw. i Brod. z dw. gł, 
z Podz 


10 46/526 
10 46)5:26 


10:46 


3:00 1111 


10465-26 
320 |1016 
LJ n 

Suczawy. . s o o 

Czortkowa przez Halicz 

Husiatyna przez Halicz 

Słobody rung. Kopalni 

Nowosielicy . . . . 

Berhometu, Czudyna 


Rado wiec 
Kimpolunga . 
Sokala 
Belzca”. wr WI JE 
Borysławia przez Stryj 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny, 
Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego . - 
Hrebenow 0d 10 7—30|8 
Brzuchowic 0d125 . . 
Zimnej wody od 12/5 . 


Przychodzą z: 


Krakowa (Berlina, W ro~ 
cławia, Wiednia) . . 
Warszawy . . . . 
Chabówki (Zakop ) przez 
Przem. Kzesz, lub Tarn. 
Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów « «» « 
Chabówki przez Stryj . 
Muszyny Krynicy, Že- 
giestowa przez Tarnów 
Musz.-Kryn. Żeg przez 
Rzeszów lub Tarnów . 
M.-Kr. Żeg. przez Tar- 
nów (od 1/6 do 309) 
Mezó-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz. < 
Podw. i Brodów dw. gł.| 248 j10:05 
Podw. i Brodów Podz.| 234 (9°49 
Suczawy . . è 10 16. — 
Kimpolungu . . [10-16 
Radowiec . . D16 
Berhometu i Czudyna . |10'16 
Nowosielicy. „ . .|1016 
Słobody rung. Kopalni {LO 16 
Husiatyna przez Halicz |10 16 
Czortkową przez Halicz 
Borysławia przez Stryj 
Belzca A WAZEE 
Sokała dać 
ławocznego (Pesztu, 
Misk., Sz, Munk.) Chyr. 
i Stanisł, przez Stryj 
Stryja i Skolego ; 
Skolego, Chyrowa i Sta- 
nisławowa przez Stryj 
Hrebenow. cd 1017—30i8 
Brzuchowic od 1215 . .| — 


Uwaga: Godziny drakowan» grubśmi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rano. 

W biórze informacyjnem c. k. austr, kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja i. 3 (Hotel İmperial}; 
jest sprzedaż biletów sirefowych, ożrężnych, dowolnie zosta 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach tary: 
fowych i przewozowych. 
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KRÓLOWA ZŁOTA. 


kobieta zepsute. 


POWIEŚĆ kurator, spojrzawszy 

PAWLA dAIGREMONT. Pan Combremon 
eE tanio odrzekł: 

„(Ciąg dalszy). — Pani Rochebelle. 


— Przypuśćmy, Ale służba? Miss Andrew, 
wychowana przez hrabinę? Pani Jacobsen, któ- 
ra kochała ją jak matka? W końcu Teresa, 
starsza córka hrabiny ? 


— Teresa miała dwanaście lat w ohwili wy- 
jazda hrabiny i nie widziała jej przez dwa 
lata, a przez tak długi czas rysy twarzy zaocie- 
rająsię w pamięci dziecka, zwłaszcza nieco 
lekkiego. Pani Jacobsen, zatopiona w swej bo- 
leści, mogła w takich okolicznościach utració 
przenikiiwość swoją, Co zaś do miss Andrew, 
to była ona zbyt uczciwą, by mogła podejrzy- 
wag kogo o niegodziwość tak monstrnalnaą. 
A. jednak ona pierwsza, nim jeszcze Helena 
wróciła do zdrowia, przybyła do pani Jacob- 
sen i zwierzyłą się za swem powątpiawaniem 
co do osobistości swej siostry przybranej. Nsdio 
dziś jeszcze może pan bardzo łatwo sprawdzić, 
ozy podejrzenie Heleny jest uzasadnione. 


— Jakim sposobem? Niech pan prokurator 
powie, przeciaż i ja pragnę tylko tryumfu 
prawdy. 

— Należy przesłachsó świadka, Minerwę 
Cassara, która, jak mówią, długi czas słażyła 
u Juanity i jej matki M:ho, na wyspie św. 
Tomasza, 

Pan Combremont, usłyszawszy te słowa, 
oburzył się. Nadina obmyśliła plan dobrze, 
uprzedzając go i manewr ten wydawał teraz 
owoce. 


tem, żeby Miuerwa 
zeznania. 


mać swą opinię. 


Bóg wia do jakiego 


Czas jest dla nas n 


człowieka, to nigdy 
zorności i wyjaśnisń. 
dla którego mamy 
zwiaszcza gdy dwie 
vais i pawi Jacobsen 
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— Prawda. 


świadka ?.. nigdy!. 
— Dia czegoż to? 


— Dla tego, że jest to 


— Kio pasu to powiedział? — zapyiał pro- 


— Ach!.. Więc bardzo musi zależeć jej na 


— Nie zdaje mi się. by miała taki zamiar. 
Loka sią tylko nowego skandalu i prosiła mnie, 
bym jej go oszczędził. 

— I pan byłeś tak słaby 
nie wzywać Minerwy za świadka? 

Paa Combremont zmięszał sią niezmiernie. 
Cień wątpliwości przeniknął do umysłu 
gędziego. Zaczynał się domyślać, że dał się oszu- 
kać, i myśl ta sprawiła mu boleść niezmierną. 
Usiłował jednak usprawiedliwić się i podtrzy- 


— Ta Minerwa Cassara mieszka tak daleko! 
Aż na Antyllach. Gdyby przyszło czekać na 
jej przybycie, to naisżałoby odroczyć sprawę 


— Jesli tylko o tə chodzi, to niech pan bę- 
dzie spokojnym. W sprawach krymiuslnych ni- 
gdy nie należy obawiać się zwłoki. Przeciwnie 


krycia prawdy, a gdy chodzi o cześć i życie 


pan rzeczywistego winowajoy. 

— Mogą się mylić. 
Ale więcej jest wskazówek, że 
— Mam przesłuchać Miaerwę Cussarę, jako | mają racyę, aniżeli że się mylą. Pan Gervais 
opiera się na swym zmyśle policyjnym i na po- 
sziakych, jakie zdobył; a przyznać muszę, że 
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idyotka, pijaczka i 
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mn w oczy przenikliwie. 
t niezdolnym był dopnścić 


się kłamstwa i na tak jasno sformułowaue py-| mam powiedzieś prawdę, to nie zawiadowił 
| pana o nich dlatego, żebyś pan nie powtórzył 
ich hrabinie, pańskiej protegowanaj, 
obdarzona s 
zniszczyć. 


Cassara nie złożyła swego 


m, iż przyrzekłeś 


ezasu ! 


ajlepszym ajeniem do od- 


nie może być zanadto prze- 
Zresztą nie widzę powoda, 
spieszyć się z tą Sprawą 
takie osoby jak pan Ger- 
utrzymują, że nie znalezł 


Już wyszedł z druku wyczerpujacy 
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LUW RwiikaucCHhi. AR yaniy Rzepa pasttwna ścernianka nasienie 
Arabiera 1, et. od wyra, im świeże i pewne 1 litra 1 zir. | kilo 
utym zos drukiem $ et. I złr. 30 et, polca J. Bulsiewicz 


Poszukuje się kupna 10 00 ""TUTEG 
APTEKI ^ niekiejonych 


z doskonałej francuskiej bibułki 
po złr. B i wyżej 
poleca FABRYKA 


F. NIŻAŁOWSKI, Lwów. 


Oferty pisemne z podanism o0- 
brotu ceny i biiższem objaśnieniem 
przyjmuje biuro dxienuików P.oh- 
na we Lwowie. ___ 1924 4—6 - 

Najczyściejszy spirytus ma 
nalewki litr po 1 zł, i najmocniej- 
szy spirytus de palenia lite po 


t. a J „yhski Lwów, Ry- a > 
ET izy an Moszyńs "idz Eee ‘ruy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco | 


Pana Hanasiewicza, byłego rządcg| Dla wygody Szenownej P. T. 


w Świtarzowie proszę o swój adras. J. Pa |Publiczn $21 jako w centrum mia- 
zya Lwów, Braerskiago l. 9. ‘993 22ste urządziłem u siabio sprzedaż 
ma wsi przyjmie u 
{ . „Ski* pusta restante ; 
aD a klasy. „Ski” pomgrestaitelha wystawę po canach blokowych. 
Kupie 200 lub wydzarrzawiy 400 = r" RZ TĄ 
morgów w urodzajnej giebie dotrzs je Alcjzy Hübner 
sta i stscyi kolejowei we wschodniej da | Nauczycielki, bozy, fróeblanki po- 
licyi A Ż.P. biaro dzienmkó 7 i ogło|leva Halena z Jordanów Bie:nacka, Diu - 
Na czas wystawy pokoje umebio-| Fgzaminowana axurzerka przyj 
wane z pościelą uzługą od 15 zł. mie |muje Panie pod dyskrscyą ul. Akade-nic- 
Rządca ekonomiczny , Czermichowiak. | zzz oaza Z TOY PNE LES 
pos rkuja posady. Zgłoszenia To 7arzyst wo | = > 


Lekcy „jmie u Bloków I pojedyńczych kart wstępu 
19357 2-8 
dzelicis położonych, blisko W;ększego mia Lwów, Rynek l. 38 
szeń Plohna. 1993 2—2 jgosza 19. 1985 2—10 
siecznie Ossolińskich 12. 2001 3—2 |ka l. 23. d 1984 2—38 
prywatnysh ottcyalistów Lwów, Chorąż- 


"ZYZUA. == ą 1989 26 „8 
Apteka w Bechni przyjmie 5 
praktyksnnia 139; 2—3 2 
Mezeń Yil kl. gimn, niem. ohce u 5 | skici 
> p 4 $ | skich, dowmowyca; 
Ja |é podczas wakacyi konwersacyi w c” ; > 
nau ackim jezyku Inh tet i lekevi z in- Fa cerat, chodników i mat 


s 


ujca paedmiotow. bBilzgea wiśuura0ść 
w biurze dzienn ków i ogłoszeń p Plch- 
na J. G. 2010 1—2 
Zar:ątca ekonomiczny u:eój 
azk ly agronomiczaej w Czerniehowie po- 
szukuj» posady. Bltszych infor: aty: przez 
a: udzieli Dyrekcya Tosarzysiws 
fi yalistów prywataych plac Cbo-gźczyz 
ny we Lwowie, Yb q 
Rower pacomatyk 125 złe, Brajarow 
ska 6 stróż " 2009 1—! 
Niemka posiadająca doskunałe język 
franauski, rngielski i trochę muzyki, 20 
szuku e odpowidniej posady na wakacye 
lub na dłużej Wiadomość w błarze M 
Stephanie raków Długa 7. 2.07 1—2 
Nu lesne zwzytania intaresowanych 
z Gazety Wystawo 
wai na własns imie i rachunek nie wyda- 
wałem i redaktorem jak podpis. no ni. 
ez płyż był niem i jest wrzekormo 
p. £jeczysław Błażowski do nie 
go wiec «peuwv taj gazety należą. Ch 


be 


we Lwowie, w 


a7 


Zwraca się Uwagę v 
sze źrólło zekusna tysiącz 
wauych artykułów. 


pna inne i wysyła zbiorowo 


F 


zaku 


oświadczam  żo 


Zamawiającym towary u tej firmy załatwia się wszelkie 


i gratis, 


byłe 


Domy d> sprzedania przy ulicy Bra- 
Jerowskis) Irformarya w Zarządzie real- 
ności, Brajecowsta 10 miedzy 4 a 6 to 


południu 1938 27 
b: ynd 


rę 3 
(4 


LJ 


świeża majowa górska, faska 5 kilowa 
428, Zatəąd Dworu łapszy. Brzeżanw 


RUG. SACK 


w Plagwitz pod Lipskiem, 


skład książek do nabożen- 
stwa wi snego neblada i wyrobu 


WE LWOWIE 


Winc. kj 


go Hübner 


który może każdy nabyć w handlu RYNEK 38 bezpłatnie, 


Już wyszedł 
Nowy cennik farb, lakierów, pokostów, przy- 
borów srtystyczno - malarskich, potrzeb gospodar- 
iwchiiicznych fotograficznych, 


piedzzjch, gumowych i t. d. 
firmy 


Leopolda Lityńskiego 
obok nowago gmacha Kasy Oszczędności. 


! Największy eksport prowincyogalny ! 


Na prowincyę rozseła się cenniki franco 


Przyjemność nadzwyczajną 
mogą sabie c: sprawić, którzy się przy: 
zwyczają Odolem nos i usta płukać. 


Odol wsiąka bowiem w błony ślasowe || 


ust i nosa i impregnuje je tą drogș. 
Przy każdym sddąchu aabiera powie- 
trze wear Odolm i przaa to rprawia 
mader przyjemne uczucie, Odolu cała 
flnszka kosztuje i złr. i starczy na 
kilka miesiecy. D> nabycia w 
wszystkich lepszych hkandlach. 1664 


Willa z ogrodem 


na Zofiówce 


blisko stacyi  kolel 


w nader pięknym i uroczem poło- 
żeniu do sprzedania, Wiadomości 
udzieli adw. dr. Aczkenaze Lwów 


Sykstuska 31. 


- Zamawiającym towary u tej firmy załatwia się wszelkie 


eryałów chemicznych, a- 


1841 


Grand Hotelu, 


a to największe i najtań" 
ayoa codziennie nisodzo” 


zakupna inne i uyselu zliowino lesintaiscu mie. 


Mój wyłączny ekľad 
piugów i siewników 
dls G»loyi znaidoje się u 
S. A. Bubera Synów 


WE LWOWIE 
uli a Jagiellońska liczba 13. 


ulica Karola Ludwika I. 3 
w podwórzu na lawo 


polzca na 


premie dla dziatwy szkolnej 
kai,żkt do nabofeństwa o nowej trości ||| 
opravne w płótno po 20, 45 i 56 ct. 
Obrazki świętyce z modlitsnkami 100 
sztuk po 55 i 75 ct. 
Medaliki, różańcz, witrażyki itd. 
po miskkich conach. 


Pp. kupcom odsprzedającem stów 
sowny rabat, 


Kuracyjne 
stare 


W INA. 


węgierskie, hiszpańskie i 
francuskie, 


Koniak, Likiery 
A R Aa. IZ 


FEU M 
_8 do 7 pokoi z wszelkiemi wygo-|i FLEIE «LEJ 
dami od 1 października do wynajecia w chińską i rosyjską 
Zarsadzie realności Brajerowska 10 
(ad 4 do 6 popo.) 1958 4-—11 | poleca 


Majętneść tabularna| 
o 140 morgacn grantu w jednymi| 
kompleksie do sprzednis. 
Bliższe) wiadomośai udzieli dr. 
Władysław Weida, adwokat w So- 

kaln. 1996 2—3 


Dżocwiśde: 


KAROL BAYER 


we Lwowie 
przy ul. Krakowskiej l. 11. 


Opa "2 cy wui 74 


dyr wieki PWaeinm MaodawzNę 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. aprzęw, fabryki 
światowej sławy 


w BERNDORF 


iNaczynia 
atełowe i deserowe 
ze sróbra chińskiego i aipaki 


BIJA. CZTY INIA. 
kwchenme z czyttego nikl 
x porgo aaiem długoletniej trwalo: 

puisca 


G. a, biristiana Ñasigpea 


W. BiLIŃSKI 


wa Lwowie mlicą Hetmańska 1. 2 


tiziniśb v opie 11 lipes 1604. 


BĘ ona bardzo poważne. 


w amo serce. 


pan Gervais, nie dowierzał mu do tego stopnie, 
że krył się przed nim ze swemi odkryciami? 


zroięszany sędzia, pochyliwszy głowę -—— będę 
czekał przybycia murzynki, 


honoru, żə nikomu nia powtórzysz naszej roz- 
mowy: 


wienił się. 


wlsktrycznej 


4 Wz EYE TYPY TĄ R E EE EA AC "TYT YATO COZZA WO 0 00 4 


| NJ Kian Wini Eei PRZ 
Famire karod Sron paebyzze ng s 


a 


i 
Przeciw hrąbinie Ruchebeile? | 
Tax, przeciw niej. 

Nie wiedziałam o nich. 

Odkrył je dopiero w tych duiach, a jeżali 


która, 
prytem ssatańskim, pożrafilaby ja 


Na ten raz pan Combremont otrzymał cios | wsze jest łatwy. 


Więc człowiek uczciwy i inteligentny jak | rękę, dodeł: 


Ala najstraszniejszem z tego wszystkiego ji pomagać... To moja rola. 


A teraz proszę pana, byś mi dał słowo 
przyroda omdlewa. 

W olbrzymich lasach 
rych stopa ludzka nigdy 


pap BARN DD gezk 


t 
1 


Sędzia, usłyszawszy to Żądanie, zaczer- 


Z człowiekiem takim, jak pan, nie potrze- | kryjąca się nawet 


'Mułe wagony, jedne 


Trudno mi będzie przeszkodzić jej, by nie! mi, oskardami, toporami 


zapytała o co —- szepnął sędzia, jak gdyby do | cene w nieładzie, oczekują ne rozpozzęcie pracy. 
samego siebie. 

— A jednak nie powinieneś jej pan odpowie- 
dzieć — odrzekł prokurator z powagą urzędo- 
wą — gdyż i tak za wiele dstychczas popełniło 
się błędów. Panie Combremont, zanadto pana 
szanuję, bym nia był przekcuanym, że powo- | nie grozi im ukąszeniem. 


Jakiś Europejczyk, 


z= e APO TA EAC TATY ZE CZRZYA 


a 4 


e 
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z 
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aj 
fraas 
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e 


10 madali zasługi i 2 dyplomy uznsnia za miezrównane wyroby 
kosmetyczne i toaletowe 


!! Powietrze lasów iglastych w pokoji !!! 
otrzymuje sig przez rozpylanie 


Es adzidła SOSAV. 


Prócz miłego kaz sapzchu, posiada mieoszącowane własności 
hygiemiezn=. Oczyszoza i odświeża powietrze mięsykań w tak wysokim 
stopnia, Że jast powszechnie połwsane przez po. lekarzy do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 

Flakon 60 ct. rozpylacze od 80 ct. do 7 złr. w. A. 


Mydic z igiel sosnowych 
bardzo korzystnie wplywa na skóre i przy myciu wydaje zapuch lasów 
szpilkowych, kawałek 30 et. 


JAN ERENATO 6 ICZ 


rb 

An Lwów, sklepy własne ul. jŻozernika l. 3, ut. Halicka l. 11, Kraków 

E. a a e PARTAA 

| MAR EE AE A SRP 

| - Prawdziwa jedyni: Kołomyi 

od wielu iat F3 Y3 N i( INIR na piegi i pla- 
sławna 43 i À my na twarzy 


zmskomity i wypróbowany ten Srodok piękności pizawrższa wszelkie ńotąd poleuena , 
Działa pawnia czybxo i buz śladu. Ceur 60 ct. płynu 46 st. 
Zamówienie uprasza adromozać Stanisław Fawłowski ap. w Kołomy:, 


„LWOWIANKA” 


prawdziwie hyg!eniczne mydełko toaletowe 


sporządzone z materjałów najdelikatniejszych, odpowiada najwybredniejszym 
wymogom hygienr, wygładza 1 zmiękcza uaekórek i nadaja się z tego powo* 
du dla osób o cerze delikatwej i trliwej. 
„LWOWIANŃ * dostać można w 4 zasochach modnych : 
Piżmo, Bez, Kynwalja, Juchtowa {Cuir do Rassie). 


Cena mydałka 35 ct, 3 mydsika w eleganckim kartonie 1 złr. 
Główny skład rozsyłkowy w aptece pod 


„srebrnym ortem" 


Zygnniuumia kkuuickera 


we Lwowie. 


Do nabycia także w handlaca pp. St. Pieleckiego, Gabriela Starka i 
M, Weina. 1 
Zamówienia z prowincyi odwrotay >ocztś, 


1075 2—-10 


br. Fryd. Lengiera BALSAM BRZOZÓW 

Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jażoli w palu wyświ- 
drowamy dziurkę znany jest od niepamiętnych czasów jako 
najznakomitezy środek piękności, jeżeli jaduak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chamicznej 
mh Jaso balsam w takim razie zpska dopiero prawie cudowny 
$| skatak, Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, io już nazajatrz rano odpadają prawie 
d meęznaczne lapiaże ze skóry, która „taje się przezto lśniąco 
biła i delikatną, Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zsarszczki i blizny z ospy i nadaje młodocianą barwę twa- 
rzy; cerze nausje białość, delikatność 1 świerzość, asuwa 
; w najkrótszym czasie plogi, plamy wątrobiane, blizny, czer- 
woność nosz, stłaszczenia i wszelkie inna nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia í zły, 60 ct. Dr. Lengieląa mydło benzotsowe, najłagodniejsze i najodpowied- 
niejsze mydło dia skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct, Do nabycia w każdej 
więks:ej aptece, mianowicie; we Lwowie u £. Rackera; w Krakowie a Wiktora Re. 
dyka; w Userniowcach u Golichowsniego nast. Mahl apt. Schmiedi & Fontin dro- 
gucrya; w Tarnopola u Murcyana Krzyżanowakiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Nresiołczskiego; w Bielsku u Alfreda Binmenthala i w dzogaeryi A, Haas, 


As M I ŁZE A TYCZKA 0 PRTG I OWO, — „ACH MN 


} Wiedońskia Losy po 1 koronie. | _ Jutra ciągnienie £ 
giównych 


wygranych po 40.000 KORON 


Losy Polecają: 
Schellenberg I Syn, Jakób Stroh. 


EDTA: IRIRE KF GACKI ee 56 0. PPE: 


Pusiomiyty 
Siacyą kolejowa o B0 minut od Lwowa na drodze du Stryja. Zukład 
kapieli wod ziarczauych i żelazisto borowinowych oraz wodoleczniczy. 
Mieszkania w parku umeblowane z kuchniami i bex owych. Restagracya 
i kręgielaia. Fołączemo talefoniceue z iawowów. Rozklad jazdy pociągów 
umożebpis. mieszkańcom Lwowa używane kKyjiele. Wyjaśnień udzieli Łarząd 
zakładu kąpieli w Fastomytach. 1895 3 -6 


W aim” act 


 xHiandel założony w roku 17889. 
Najwiękzzy skład 
Herbaty chińsko-rosyjskiej 
Pa Va TAT TAC ZAP NYSY A] 
FRYDERYKA SCHUBUTHA 
Laow, Ryaes 40 polecu 2005 
Herbaty czarne aromatyczne 8.lnie Herbaty z kwiatem aromatyczne 


naciągające jasno naciągające 
Congo nr. 1, pól kiio zł, 1:99 Pacso Br. AlL pół kilo zł. 2:80 
Sduchoug nr. LI  n n s» śG0 m AM. LV r n s £— 
Souchong guira maj. „ a sj dia Najżrzed, ne. 5 « non T— 
Kongo Katzow cajprZod. p , 4— " karawanowa „ zł,5,618 


Najlepiee owiuchy n.ivsciais pół ki zł, 100, a'60 1230 
HL" ża. T e z 
Zawówiema z prowiacyi uskut>zajam 6lwruiną pocztą, epakowanie nie zaliczam. 


w paczkach po 


„an w 


dem ick było tylko zaślepienie, którego i innil 
nie uniknąliby. Będąc sam człowiekiem uczci- | dozorca robotników i przyjaciel Andrzeja Dan- 
wy i prawym, wieszyłeś pan w uszciwość in-i geły, głównago inżyniera i dyrektora kopalni. 
nych; ale dzis, gdy otworzyłam panu oczy il 
wskazałem niebezpieczeństwo, grożące honorowi; mieszkalny domek Andrzeja, 
pańskiemn, dalsze zaślepienie byłoby zbrodnią. 
Nie odpowiadaj mi pan. Wiem do kogo mówię, 
wiem czyim pan jesteś synem. Cierpiałeś pan 
wiele i czeka pana cierpienia jeszcze większe. 
Obowiązek dla nas, co sądzimy innych, nie za- 


Odprowadził go do drzwi, a podając mu 


— Jeżeli to zadanio przechodzi pańskie siły, 
przyjdź do mnie.” Jestem od tego, by wspierać 


Pod niebem podrównikowam podczas po- 
łudaia słońce pali promieniami tak gorącymi, 
iż człowiek szuka najgłębszego cienie i cała 


spokój nie przerywany najmniejszym szmerem, 
w gąszczu liści ptactwo 
buję uciekać się do wybiegów; powiem więc ! drzemie nieruchocie, jak odrętwiałe. 
mu obwarole, Że, jeżeli powyższe wskązówki są 
prawdziwe, to hrabina będzie usiłowała wszel- | Iadysnie, Murzyni, Anamici, zarówno jsk i 
kimi środkami dowiedzieć się o naszej rozmo- | Europejczycy śpią w barakach, wzuiesionych 
wie, aby posiąść wiadomość o stanie sprawy. | umyślnie dla spoczynku w cienia. 
Więa daj mi pan słowo uczciwego człowieka, 
że mic jej pan nie powiesz, 


W około kopalni złota robotaicy, tragarze 


drugio kwaroem złotodzjnym, taczki*z szafie- 


biuły, w wielkim kapeluszu na głowie, od cza- 
su do osasu przechodzi pomiędzy odpoczywają” 
cymi robotnikami i rozgląda się w około, czy 
i jaki wąż jadowity, pająk lub straszny kleszcz 


+5 m TALLY i 4 04 7 POWA EET ARACEAE 


we Lwowie. Eo 


Człowiekiem tym jest Bernard Lieguillonx, 


Taż obok budowli wznosił sią skromny, 
otoczony wSpa* 
niałą podrównikową roślianością i pokryty gir- 
landami najpiękniejszych lianów, przed domem 
zaś rozciągał się ogród, w którym zabrane były 
okazy owocowych drzew i roślin miejssowych, 
jak ananasy, banany, gojawy, kaimity, poma- 
rańcze, a nad niemi, jak olbrzymie wachlarze 
drłały za najmniejszym powiewem wiatru ko- 
ronkowe gałęzie wyniosłych palm. 

i Zaledwie robotnicy rozbudzili się po po- 
iłudniowym odpoczynzu, jakiś tajemniczy szmer 
przebiegł pomiędzy nimi. ŹZiwrócili głowy w stro- 


| im a mo © mówił mu, XXXIII, nę lasu i z ciekawością spoglądali na gęste 
— Dobrza, panie prokurstorze — odrzekł W kopalni złota. kresce 


— Patrzcie!.. patrzcie-no!.. 
Królowa Złota... 

— Czyżby ona tu przyszła? 

— Upewaiam cię, ża to ona... Patrz tam, pod 
tem drzewem... 

— A rzeczywiście ona... No, to pan Dangely 
ma szczęście, bo wiadomo, gdzie sią ona pokz- 
że, to znajdują złoto... 

— Więo to z tego powoda tak ją nazywają? 

— A z tego. Gdzie tylko stąpi, można prze- 
mywać ziemię lub kruszyć skałę i z pewno- 
ścią znaajdzia się złoto. 

W tej chwili nadszedł Bernard Laguilloux. 


To musi być 


dziewiczych, w któ- 
nie postała, panuje 


napełuicne ziemią, - O ozem rozprawiacie z takiem zajęciem ?— 
zapytał. E 
i motykemi, rozrzu- „gk. z robotników opowiedział ma co 
zaszło, 


— Pewnie jaka waryatka, złodziejka lub oz- 
pustnica — odrzekł. 


ubrany w 5 


(Cigg dzlszy nsctępi). 


ELE ROC COZZA RAEC 


Doniesienie, 


Wyszynk na szklanki i butelki oryginbins znanych ga- 
tunków win # hiszpańsisiego składu Wina 


VINADOR 


w kawiarni Teatralnej i w Grand-Cafe 
Restaurant w Grand hotelu 
Prosimy uwsżać na nasrą marko. 1804 3—10 


——— 
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- axrasSOolLIEi 
najnowsze w wielkim wyborze polśca najtaniej 


MIKOLAJ LUDWIG 
> Łwów, u). Halicka 1. 14. 


| r3 ey ? w Galicyi nad Popradem 
cS 1C©S O W stacya pocztowa, telegraf 
w miescu. 
Nsjsilniejsza szozāwa żelazista, skuteczna w chorobach 
kobiecych i anermji. Lekarz sdrojowy Dr. WŁ. HOJNACKI. 


| Pora kąpielowa trwa od 1go czerwca do końca września. 
jw 


Kąpiele borowinowe, żeiaziste, hydropatyczene i popradowe, 


oda Żegiostowska katie twej 0 00 


składach wód mineralnych. 


do grania 
fabryki Piatnika, 


<6> mecha- 
Lwów 
kulary, cwikiery,; lornety, binokle, dale- 
wincyi odwrotnie. 
we, Karty dziecinne. wszystkioh miejscowożi Austro 
© 


SĄ 4BENEDY K'TAKOP ERNICKI 
nik „pod 
Koperni: 
pl św. Ducha (ulica Teatralna l. 6. ua- 
przeciw głównego odwachu), poleca w wiel- 
owidze, barometry, ciepiomierze i t p. 
Urząńzenie dzwonków elektrycznych, Wszelkie ra- 
240 
BEE: Za zir. 520 
Whistowe, Piqaetowa, Tarokowe, p 
Wszystkie oprócz dziecinnych Wągier ocloną 1 opłaconą ezteroli- 
z rówaemi brzegami i z zaokrą: [trawą beczułkę zaażomitego silne- 
«a LJ a) a LJ 
R. Maiti Capodistria 
NADESŁANE. 


poleca 


Alójzggi KADAMA 


Lwów, Rynek I. 38. | 
1021 1-1 


, tz IAR A, z C= 
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| Skład Kawy i Herbaty 
Artura Kościckiego 


pod galłem „OYKMYUSZ* wa Lwowie, al. 
Omefinskioh liczba 11, filia ul. Trzeciego 
, Maja L 2 poleca: - 
Najprzedniejsze KAWY 
|, pó ko sł, 1. 
Najlepsze 


HERBATY 


rosyjskie, chińskie i sławne Lip- 
tona angioiskis 
1, Eo złe. 1 do złe. 2, 
Koniak czysty kuracyjny bui 
l zł. 80 ot. do 5 zł. 


W SE? / > 

optyk i 

kiem *. 

kim wyborze i po cenach najtańszych 

peracya najrychlej | najtaniej. Zamówiania z pra- 

Niemi:ckie, Frencussie pasjansc |przesyła za zaliszką pocztową do 
glonemi złooonemi go francuskiego 


Niżej podpisany malarz po- 
kojowy ì dekoracyjny zawiądamia 
niniejszem wielce szanuwną P, T, szla” 
chtę i szanowną pabliczność, że prze- 
niósł swe dotychczasowe pomiesgkanie 
z uliey łiyczakowskiej 1 16 na tę sa- 
mą ulicę I. 4. 

Dziekują: unitenie Wysokiemu c. F. 
Nan iestniciwu, Wielebnemu Duchowień:- 
stwa, Wysokiej szlachcie i Szanownej 
publiczności, oraz Wielmożnum panom: 
prof. Zacharyewicza wi, d»lej architektom 
1 budowniczym, a mianowicie : Braciom 
Szulc, iażynierowi Kedzierskiemu, bn. 
dow niczemu J. Lewińskiemu, wreszcie 
Spółce Ludowniczej i praedsiebiorczej 
lignor, Radwańszi i Sypka w Stanisła- 
wowie za łaskawe dotychczasowe wzglę- 
dy i uznani» mej rzetelnie wykonanej 
pracy, upraszam 1 nadal o łask twa po- 
parcie sumiennego przedzłębiorstwa. 

Wszelkie prace wykonuję rzetelnie, 
w G6znyczonym terusiuie, po najumiar- 
kowańszych aenach tu lub na pruwiacgi. 

Z najgłybszym szacunkiem 


Jan Reichel 


malsrz ać i dezoracyjny 


GÓR | Lwów ni. Łyczakowska I. 4. 

PIEGI |RZZEZE EL 

. a ra S ę do ku 
plamy na twarzy i inne nieczystości P oszukuje pna mijt- . 


ku ziemskiego w dobzej glevie, z 
lasem, blisko kolei w Galicyi wscho- 
dniej, z kapitałem 120000 zł. 


skóry znikną już pe 7 duqach gupalmis 
i nie wrórą więcej po użyciu Dru 
Christofia znazomiiej niayzkodliwej 
Ambracréme. Prawdziye tylko © 


Zgłoszania z opisem mają:ku 
przyjmuj: F. Passakas w Stanisla- 
iwowie, ul Lipowa l. 79.. 1990 2-6 
elicra | Uczeń VUI gimnazyalnej piszakaje 
GŁ6 lekcyi na wakacye. Adamowsky pok 


zisiono-ogakowamych ałoikach ' saklan- 

mych po Bu ct. ' 

Skład główny dla LWOWA : Apteka 

od szebrnyrm orłem Z. ikuckera, 

| w KRAKOWIE: apteka KU. Hi 
I 


i W. Eedysa. 16 


żakiad naukowy wyższy 


M. BIELSKIEJ we Lwowie 


prowadzi kursy dopełniające po ukończeniu których mogą składać egzamina nauczycielskie ; kursy języków obiych Metodą kouwercsacyjną, przedstawiają:: 


skiego. Zamówienia na rok sakolny Llóy4jo przyjmuj się do 


Pr 198 4-KĘ W KBA TURĘ NA 


4 Pi T S a a 


w. 


wielką korzyść, zWłAszcza dla zaczynających, zaatypują: bony cudzoziemki, ksatałcąc wymowę i ucząc mówić. Na żadaaia wprowadzoną zosiajs natka języka lasa 
lipos we Lwowie, Rynek i. ál, od ilipaa, pluc Daorowakiago (Ohorążczyzny) wchód odulisy Ciobs, 4. i 
a WERE TE TCZEW O Ga 


APM W ap r act marazm uman e aS 


Apnkerej age, V. zlatsaWySE, wą Beeri Wi Madce 
Es A U „e 4 GS 7 e 4 


L 


